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T R Z E C I A  N I E D Z I E L A  W I E L K I E G O  P O S T U

(Do Efezjan 5, 1—9)

B
racia: Bądźcież  naśladowcam i B o
ż y m i  ja ko  synow ie  n a jm ils i  i po 
s tępujcie  w  miłości,  ja k o  i Chrystus  

u m iło w a ł  na s  i w y d a ł  samego siebie za  
•nas' n a  dar i n a  ofiarą, na  w onność  
wdzięczności. A  rozpusta  i w sze lka  nie
czystość albo chciwość n iech n ie  będą 
n a w e t  w sp o m ina ne  m ię d zy  w am i, ja k  
przys to i  św ię tym .  Podobnie też i bezw styd  
albo  głupie m o w y  lub n ieprzys to jne  żarty,  
nie  należące do rzeczy, ale raczej sk ła 
danie dziękczynienia . Bo o ty m  winniśc ie  
być przekonani,  że ża den  ro zp u s tn ik  albo 
nieczys ty  lub  chciwiec (co jes t  ba łw o
ch w a ls tw em )  nie m a d z iedz ic tw a  w  kró le
s tw ie  C h rys tu so w ym  i Bożym . N iechże  
w as n ik t  nie  zw odz i  p ró ż n y m i  słowy, bo 
za  to  nadciąga gn iew  B oży  na syn ów  
niedow iars tw a . Nie wchodźcie  w ięc  z 
n im i  w  uczes tn ic tw o. N iegdyś bow iem  
byliście ciemnością, ale teraz Staliście  
się światłością w  Panu. Postępujcie jako  
synow ie  światłości.  Bo owoc światłości  
polega n a  w sze lk ie j  dobroci, sprawie-  
dłiiuości i prawdzie .

E W A N G E L I A

(Sw. Łukasz 11, 14—28)

0. nego czasu: W yrzuca ł  Jezus czarta,  
1 a ten  był n iem y .  A  gdy w yrzuc i ł  

czarta, p r z e m ó w ił  n ie m y  i zd um ia ły  
się rzesze. 1 m ów il i  n iek tó rzy  z nich:  
Przez Belzebuba, księcia czartowskiego,  
w yrzu ca  czarty. A  inni, kusząc, domagali  
się od N iego z n a k u  ż  nieba. A le  On, zn a 
jąc  ich myśli ,  r z e k ł  im : W sze lk ie  K ró le
s tw o  rozdzierane n iezgodą będzie spusto
szone, a do m  na  d o m  upadnie.  A  jeśliby  
i sza tan  rozdzierany był niezgodą, jakże  
się ostoi k ró les tw o  jego, skoro p ow iada
cie, że ja  p rzez  Belzebuba  w yrzu c a m  czar
ty? A  jeś li  ja  p rzez  B e lzebuba  w yrzu c a m  
czarty, syno w ie  wasi p rzez  kogo w y r z u 
cają? Dlatego oni będą sędz iam i w a szy 
mi. Lecz jeś li  ja  mocą Bożą w yr zu c a m  
czarty , tedy  p rzysz ło  do w as kró lestw o  

|  Boże. Gdy zb ro jn y  m ocarz strzeże dom u  
swego, bezpieczne jes t  to, co ma. A le  j e 
żeli m ocn ie js zy  od niego nadejdz ie  i z w y 
cięży go, zabierze w szy s tk ą  jego broń, w  
k tóre j  ufał, a lupy  jego rozda. K to  nie  
je s t  ze m n ą , p rzec iw ko  m nie  jest, a kto  
n ie  zg rom adza  ze  m ną, rozprasza. G dy  
duch  n ieczys ty  opuści człowieka, błąka  
się po  m iejscach  bezw od nych  szuka jąc  
odpocznienia, a nie zn a jd u jąc  m ów i:  
Wrócę  się do dom u mego, skąd  w y s ze 
dłem . 1 w róc iw szy ,  zna jd u je  go wmiecio
n y m  i p rzyozdob ionym . W ów czas idzie  
i  bierze ze  sobą s iedm iu  in n yc h  duchów,  
gorszych od siebie, i w szed łszy  m ieszka ją  
tam. 1 stają się późn ie jsze  rzeczy  czło
w ie k a  owego gorsze n iź li p ierwsze. I sta
ło się, gdy to m ówił ,  że p e w n a  n iewiasta  
z  t łu m u  d on ośnym  głosem rzek ła  do N ie 
go„  Błogosławione łono, którę Cię nosiło, 
i piersi, k tóreś ssał. A  O n rzekł:  Raczej  
ci są błogosławieni, k tó rzy  słuchają sło
w a  Bożego i strzegą go.

SŁUCHAJMY KAZAŃ
hrystus Pan przebywał w 
Kafarnaum w domu św. 
Piotra. Wśród rzeszy, któ
ra garnęła się do Jezusa, 
byli również faryzeusze. 
Ci ostatni oskarżali Zba
w iciela o magię i o sojusz 

z szatanem, ba, z księciem  szatanów, 
Belzebubem. Zarzucili to wyraźnie Pa
nu Jezusowi po wypędzeniu z człow ie
ka czarta, który mocą swoją odebrał 
mu mowę, a który teraz na rozkaz Je
zusa nieszczęśliwego tego człowieka  
opuścił: „A gdy wyrzucił czarta, prze
mówił niemy i zdumiały się rzesze” .

Pan Jezus wiedział, że złośliw i spoś
ród faryzeuszów podejrzewali Go, iż 
czyni cuda w skutek jakiegoś Jego so
juszu z szatanem. Wiedział o tym już 
od dawna. Widać dopiero teraz na
deszła pora, bo Pan Jezus zarzut ten 
podejmuje i stara się go świadkom do

piero co zdziałanego cudu rzecz w y
jaśnić i prostymi rozumowymi argu
mentami podejrzenie ich obalić. — Jak 
to — zdaje się m ówić swoimi słowami 
Pan Jezus — powiadacie, że ja mocą 
Belzebuba wyrzucam czarty, a ja prze
cież na każdym kroku, każdym swoim  
słow em  i każdym czynem głoszę kró
lestw o Boże! Nawołuję do pokuty, do 
poprawy życia! Chłoszczę zło, grzech! 
Jak to możliwe, żeby szatan mi poma
gał, skoro ja go zwalczam? „A jeśliby  
i szatan rozdzierany był niezgodą, jak
że się ostoi królestwo jego” ?... „ja m o
cą Bożą wyrzucam  czarty, tedy przy
szło do was królestw'o B oże”. Wasze 
zarzuty są złośliw e, są bezpodstawne, 
ale tak czynicie, bo nie chcecie być do
brzy, bo nie chcecie się nawrócić do 
Boga, bo nie jesteście ze mną. „I stało 
się, gdy to mówił, że pewna niewiasta 
z tłumu donośnym głosem  rzekła do 
Niego: „Błogosławione łono, które Cię 
nosiło, piersi, któreś ssał”. N iew ieście  
tej, która z pewnością była pod uro
kiem dostojnej postaci Chrystusa i Je-

V — c° dotychczas zostało 
I  f l  pow iedziane  w  kw estii 

c ie rp ien ia  tk w iło  g łębo
ko albo w  B iblii S tarego  Z a
konu, albo  w  pozabib lijnych . 
m chem  starości p< rosłych poe
m atach . P rzecież je d n a k  no
w e nasta ły  n a  przełom ie 
p rzedchrystusow ej i naszej 
ery czasy, a  z nim i ow iała  
św ia t now a a tm osfera , k tó rą  
w y tw orzy ł założyciel pow sze
chnego K ościoła — Jezus 
C hrystus. Ten. w jed n e j oso
b ie  Bóg i C złow iek był p rze
cież pi^t".vodawcą: ..starym
m ow iono —a  ja  w am  pow ia
dam " — i sub lim ato rem  w ielu 
rzeczy. W praw dzie  n ie  p rzy 
szedł znosić sta reg o  p raw a, 
a le  je  w ypełn iać  i u doskona
lać — n iem n ie j jed n ak  to u 
doskonalen ie  zak łada  chyba 
w yrugow an ie  tego co złe, co 
boli. co ją trzy , co każe od
czuw ać p rzy k re  cierp ienie. 
P rzecież zrów nał w p raw ach  
m ężczyznę i kobietę, zabron ił 
ub liżan ia , potęp ił obłudę, od
rzucił m a r tw y  legalizm , n a 
kazał m iłość — a cóż uczynił 
z c ierp ien iem ?

Czy zniósł je . ograniczył, 
pom niejszy ł?

Nie! N ic z tych rzeczy. 
P rzeciw nie, sam  c ie rp ia ł od 
m aleńkości, aż do skonania , 
od żłobka aż do krzyża.

A posto łow ie przez  u sta  św. 
P io tra  w yznali za kogo m ają  
Jezusa. O św iadczyli, że je s t 
Synem  Bożym. C hrystus u 
tw ie rd z ił ich w  ty m  przeko
n an iu  i oto ja k  gdyby przez  
p a rad o k s pcw oli rozpoczyna 
im  ob jaw iać  co Go spo tyka 
n a  ziem i: p rzyw ódcy  izrae l
scy skażą Go n a  śm ierć, a le 
trzeciego  d n ia  zm artw y ch 
w stan ie .

S łysząc to  P io tr, p ro si sw e
go M istrza na  s tro n ę  i upo
m in a  Go. aby  n ie  m ów ił tak , 
bo to  je s t n iem ożliw e. K ocha 
Jezusa  — nic złego Mu nie 
uczyniłby, w ięc przypuszcza.

że i inni tym i sam ym i uczu
ciam i są p rzejęci. Jezus je d 
n ak  ko s tro fu je , aby  Mu n ie  
s taw a ł w poprzek  w w yko
nyw an iu  w cli Bożei. Jezus 
dąży do cierp ien ia .

E w angelista  Jan  (12,;:0-50) 
podaje  ja k  Jezus obszern iej 
m ów ił o sw ej śm ierci i c ie r
p ieniu . Posłuży} się ja k  zw y
kle po rów nan iem : jeże li z ia r
no będzie  leżeć w  spichrzu , 
to  pozostanie sam o, p rzec iw 
n ie  zaś. gdy zostan ie  w rzuco
n e  do ro li i obum rze  — w yda 
ow oc w ielk i. Z ia rnem  obu
m arły m  je s t sam  C hrystus w 
chw ili sw ej m ęki. Owocem 
będzie zbaw ien ie  całego ro
dzaju  ludzkiego. K to n ie  n a 
ś lad u je  Go w cierp ien iu , kto 
w ięcej dba o żyw ot doczes
ny. niż o w ieczny, ten  p rę 
dzej czy później będzie p rze 
cież m usiał rozstać  się z ży
ciem  ziem skim , a życia w iecz
nego n ie  znajdzie.

K to ośw iadcza się za C h ry 
stusem . n iecha j za N im  idzie 
także w  cierp ien ie , a  w  ten  
sposób do stan ie  się do n ieba.

W praw dzie  na w spom nie
n ie  m ęki i śm ierci zm ysły  i 
cia ło  Jezusow e w zd ryga ją  się 
i trw ożą; w olą odruchow o 
pod w pływ em  zm ysłów  p ra 
gnie u n ik n ąć  katuszy, zw ra 
ca się w ięc  do Boga O jca: 
„ O j c z e  w y b a w  m n i e  
t e j  g o d z i n  y", a le  część 
w yższa, rozum  o raz  w ola n a 
ty ch m ias t p rzec iw d z ia ła ją  i J e 
zus o św iad cza : „ d l a t e g o
p r z y s z e d ł e m  n a  t ę  
g o d z i n  ę". P iękn ie  m ów i 
św. A ugustyn : ,,w ypadło  aby  
p o średn ik  m iędzy  B ogiem , a 
ludźm i Jezus C hrystus, k tó ry  
n am  w skazał d rogę do n ieba, 
rów nież ja k  i m y c ie rp ia ł i 
trw ożył się p rzed m ęką. O 
P an ie  Boże, u zn a ję  i podzi
w iam  T w oje M iłosierdzie: 
trap isz  sie. aby  nas pocieszyć 
i ra tow ać".

N a p ro śbę  Jezusa  Bóg p rze 

m ów ił. Głos słyszała rzesza. 
Nie w iedzieli ludzie jednak  
d o k ładn ie  co zaszło, jedn i 
w ięc m ów ili, że zagrzm iało , 
inni, że Anioł P ańsk i p rze 
m ów ił.

Jezus W yjaśnia, że  głos, 
k tó ry  p rzed  ch w ilą  d a ł się 
słyszeć m iał za zadan ie  p rze 
konać słuchaczy, że zbliża  się 
chw ila  Jego śm ierci (29-32). 
S zatan  będzie  pozbaw iony 
w ładzy  nad  ludźm i Potęga 
jego będzie zniszczona; J e 
zus, gdy zostan ie  zaw ieszony 
na  krzyżu, w szystk ich  do sie
bie pociągnie  zarów no Żydów  
ja k  i pogan. I tu  E w angelista  
dodaje , że Jezus w yraźn ie  o 
k reślił, w  jak i sposób m a 
um rzeć.

Aby u tw ierdz ić  aposto łów  
w  w ierze  w sw oje  bóstw o po
stan o w ił Jezus ob jaw ić  im 
cząstkę  sw ej p rzyszłe j ch w a
ły. W ty m  celu  sześć dn i po 
zapow iedzi sw ej m ęk i z trz e 
m a aposto łam i: P io trem . J a 
nem  i Jak u b em  podążył na  
w ysoką górę, a*by tam  oddać 
się m odlitw ie. (M at. 17.1-9, 
M r. 9,1-9, Łk. 9,28-36).

N ie w szystk ich  apostołów  
czyni św iadkam i sw ego P rze-
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go mądrych i mocnych słów, Pan Jezus 
odpowiedział krótko: „Raczej ci są bło
gosławieni, którzy słuchają słowa Bo
żego i strzegą go”.

Rozważając to ostatnie zdanie dzi
siejszej ew angelii dwie zasadnicze na
suwają się myśli.

Pierwsza: niewiasta ta podziwiając 
Pana Jezusa m yślą sw ą skierowuje się 
do matki Zbawiciela. Jakżeż ona, N aj
św iętsza Maryja Panna, musi być 
szczęśliwa, że wydała na świat takiego 
Syna! Może nawet zazdrościła w sercu  
swym  szczęścia Matce Bożej, może sa
ma tęskniła za dziećmi, może sama 
chciałaby mieć tak wspaniałego Syna. 
Ale Pan Jezus zdaje się tych m yśli nie
wiasty nie dostrzegać i to nie dlatego, 
żeby w tej chwili nie myślał o swojej 
najlepszej matce, N ajśw iętszej Maryi 
Pannie, błogosławionej między niew ia
stami, ale stara się dość mimo wszystko  
przyziemne m yśli przygodnej niewiasty  
skierować na tory nadprzyrodzone. To
też nie negując słuszności jej słów m ó
wi krótko: „Raczej ci są błogosławieni, 
którzy słuchają słowa Bożego i strzegą 
go".

I oto druga myśl: Słowo Boże — to 
ogólnie biorąc treść Ewangelii, czyli

Dobrej Nowiny, czy Prawo Nowego  
Testam entu, głoszone przez Pana Jezu
sa, potem przez Kościół, a w ięc aż po 
dzień dzisiejszy nauki głoszone przez 
biskupów i kapłanów. Tych wszystkich, 
którzy z uwagą słuchają kazań, którzy 
czytają Pismo św ięte, listy  pasterskie 
i ich treść nie tylko rozważają, ale sta
rają się w edług niej żyć, Pan Jezus na
zywa błogosławionymi.

Stąd wniosek: czytajmy książki i cza
sopisma religijne, słuchajm y uważnie 
Uazań. Amen.

Ks. Bp MAKSYMILIAN RODE

m ien ien ia , a le  ty lko  tych, 
k tó rzy  byli p rzy  w skrzeszen iu  
córki J a ira  (Mr. 5.37) i k tó 
rzy będą z czasem  obecni 
p rzy  jego  m odlitw ie  w 
O grójcu (Mt. 26.37). Ci trze j 
aposto łow ie, zan im  b ędą  w i
dzieć Jego  przygnębien ie , 
w p ie rw  podziw iać m ają  
chw alę  Jezusa.

N iebaw em  rozpoczęły  się 
c ie rp ien ia  w  całe j sw oje j g ro 
zie: zd rada , po jm anie, p rze
s łuchan ia  i d rw iny , policzki 
i sz tu rchańce . szydercze em 
b lem aty  k ró lew sk ie j w ładzy, 
b iczow anie, podróż z k rzy 
żem na ram io n ach  na  G olgo
tę, p rzybicie  i p rzebicie. N a
w et p rzy jac ie le , ci w y b ran i 
spośród w ielu, o taczan i taką  
op ieką i k arm ien i n a jw y b o r
n ie jszą  n au k ą  i cudam i pou
ciekali. Z dala , d rżąc  z 
bólu i p rzerażen ia  s ta ła  Ona. 
k ro low a m ieczów  boleści, 
aż  po rękojeść w  sercu  za
nurzonych , w sp a rta  na  bo- 
jaź liw ym  ram ien iu  Janow ym . 
To w szystko. W ypełnił zakon, 
pokazał n a jk ró tszą  drogę do 
sw ego O jca przez c ierp ien ia , 
a przez krzyż n iesiony  z m i
łością ja k  na jd roższe  dziecię

w  eksp iacy jnej in tenc ji od 
kupił św iat, dokonu jąc  po 
tró jnego  zw ycięstw a. Z ardze
w iałe  w ierze je  ra jsk ie  sk rzyp 
nęły o tw ie ra jąc  się na  oścież 
i p rzepuszczając  aż po dziś 
dzień tysiące św iętych  i sp ra 
w iedliw ych, pow raca jących  na 
łono udobruchanego  Ojca.

. P rzy k ład  w am  dałem , 
abym  jako  ja uczyniłem  i 
w y czynili podobn ie” — m ó
w ił kiedyś w  pożegnalnej 
sw ej m ow ie Jezus do aposto
łów. Jeżeliby  to Jego słowo 
postaw ić obok problem u" cier
p ien ia  — b y łab y g rT tcw a  od
pow iedź na py tan ie , jak  
ch rześc ijan in  m a ustosunko
w ać się do c ierp ien ia .

.,O ddal ode m n ie  ten  k ie
lich — ale n ie  jako  ja , lecz 
jak o  Ty chcesz, n iech  się s ta 
nie". To jed y n e  n iek łam an e  
i n a jb a rd z ie j ko rzystne  d la  
ch rześc ijan ina  w obec c ie rp ie 
n ia  sto jącego lub  m ającego 
się 7, n im  zm ierzyć. Znów  
m ów i św. A ugustyn : „W al
czył w ódz. aby  żołn ierze się 
u czy li“. „P rzyk ład  w am  d a 
łem "...

Jeżeli ch rześc ijan in  za jm u
je  in n e  stanow isko , to  czyż 
n ie  k łam ie, gdy m ów i co 
dzień  w  pacierzu : „bądź w ola 
T w oja jak o  w  n ieb ie  tak  i 
n a  z iem i“ 7

N ie b ro n i Bóg uciekać cd  
c ierp ien ia , czynić w szystko 
co godziw e, aby go uniknąć, 
a le  gdy w szystko zaw odzi, 
w te d y  ku n iebu zam iast ku 
rozpaczy każe k ierow ać sw ym  
w yznaw com  w zrok . Czyż o 
s ta tn ie  słow o m usi być po
w iedziane  w łaśn ie  tu , na 
ziem i?

..Słowo cia łem  się sta ło  i 
m ieszkało  m iędzy  nam i". O d
tąd  przes^nikow i nic nie oo- 
zosta.ie, ja k  zam ilknąć, a sp ra 
w ied liw em u -  ta ja ć  z m i
łości i w dzięczności. Bóg 
przyszedł, aby osobiście dz ie

lić z człow iekiem  k a rę  i c ie r
pienie. Na sw oje ram iona  
w ziął nasz  ciężar. W szedł 
pierw szy, w szedł p rzed czło
w iek iem  na drogę osłów  i 
cierni. S taw szy  się człow ie
kiem  dal mu p rzyk ład  c ie r
pliw ości, zaparc ia . odw agi. 
Dał mu ta k i p rzyk ład , aby 
n ik t nigdy n ie  mógł pow ie
dzieć, an i że On n ie  chcia ł 
znać naszych c ierp ień , an i że 
my ich znieść n ie  zdołam y.

Czyż n ie  w span ia le  się ob
ja w ia  dobroć bcżą w pośred 
n ic tw ie  C hrystusow ym ? A 
jed n ak  są ludzie, k tórych  t r a 
pią n iepokoje, że odkupien ie  
ludzkości m ogło się dokonać 
bez cierp ień  strasz liw ych  i 
bez śm ierci O dkupiciela, a 
tak  sam o bez naszego soli
darnego  i w spólnego udziału
w  dziele C hrystusow ym .

Tym , k tórzy  tak  rozum ują , 
trzeba  przypom nieć lekcję, 
k tó rą  C hrystus dał Jakubow i
i Janow i: „N ie w iecie  czy je
go ducha jesteście" i te  prze
strogi, k tó re  dał uczniom : 
„B łogosław ieni jesteście, gdy 
w am  złorzeczyć będą i m ó
w ić będą w szelk ie  zło p rze
ciw ko w am . Cieszcie się i r a 
du jc ie  się, albow iem  nag roda  
w asza w ie lk a  je s t w  niebie. 
S ługa n ie  je s t  w iększy  niż 
jego pan . an i uczeń n ie  je s t 
nad  m istrza . Jeżeli m n ie  p rz e 
śladow ali i w as p rześladow ać 
będą. J a m  jed n ak  zw yciężył 
św iat! W n ienaw iści m ieć w as 
będą. A le an i jeden  w łos n ie  
spadn ie  z głow y w aszej 
w brew  w oli O jca w aszego 
n ieb iańsk iego . W cierp liw ości 
w aszej zdobędziecie życie 
w asze“ .

To je s t p raw dziw y  duch 
E w angelii. K to  tym  duchem  
je s t p rze ję ty , zrozum ie, że 
n ie m ożna rów nocześn ie  li
czyć na  radości życia obecne-

(c. a.  na  str.  4)

ZŁAPAŁ 
KOZAK TATARZYNA

W nie lad a  opały  popad ł b ry ty jsk i p re 
m ier M acm illan . De G aulle  za trzasn ą ł m u 
p rzed  nosem  drzw i do „W spólnego R yn
k u ”. W ydaje  się, że p ozostaw an ie  W. B ry 
tan ii poza EW G n ie  w yw oła  dalszych 
gospodarczych p e rtu rb a c ji w  A nglii. N a
stąp iły  już  w p raw d zie  pew ne trudności 
na  odcinku  inw estycji, k tó re  zostały  za
ham ow ane. L iczba bezrobo tnych  w zrosła  
do m iliona. B ank ierzy  i speku lanc i z a h a 
m ow ali inw estycje , licząc od pó łto ra  roku  
n a  now e m ożliw ości p rodukcy jne , w y n i
k a jące  z przynależności do  „W spólnego 
R y n k u ” . P rem ie r M acm illan  i k o n se rw a
tyści b ry ty jscy  znaleźli się  pod o strza łem  
opin ii pub licznej, k tó ra  w ypow iada się 
p rzeciw  polityce gospodarczej rządu.

W obec n iepow odzen ia  n a  te re n ie  EW G 
n ieun ikn iony  jes t proces reo rien tac ji b ry 
ty jsk ie j po lityk i gospodarczej, co będzie 
połączone z pow ażnym i trudnośc iam i w e 
w nętrznym i. Jak  w iadom o w W ielkiej 
B ry tan ii og rom ną ro lę  odgryw a hande l z a 
gran iczny . Jeśli odpad ła  koncepcja  EW G, 
w ypad ło  powrócic? do E FTA  — E u ro p e j
sk iej S tre fy  W olnego H andlu . O rgan izacja  
ta  obe jm u je : Szw ecję. N orw egię, D anię,
A ustrię , P o rtu g a lię  i W. B ry tan ię . D la r a 
to w an ia  „tw arzy  gospodarczej” w ypadn ie  
rów nież podjąć k rok i w  k ie ru n k u  ścisłej 
w spó łp racy  z k ra ja m i C om m onw ealthu . 
A le k ra je  te  p rzekonały  się, że Londyn 
zaw sze gotów  jes t pozostaw ić je_na  lodzie 
w  im ię  W łasnych in teresów . T eraz  m ogą 
p ostaw ić now e w aru n k i p rzed  osiad łym i 
n a  lodzie B ry ty jczykam i. Być m oże, że 
W. B ry tan ia  zw róci sw ój w zrok  n a  k ra je  
obozu socjalistycznego, z  k tó rym i m ogłaby 
hand low ać  n a  zasadzie  o bustronnych  ko
rzyści. Czy jed n ak  to  uczyni i w  jak im  
s topn iu  — n ie  w iadom o.

D la EWG sk u tk i decyzji de G au lle ’a  m o
gą być o w iele pow ażniejsze n iż  się p rzy 
puszcza. N iew ątp liw ie  n a s tąp i zaham ow a
n ie  p rocesu  in teg rac ji, a  za tem  przejście  
do unii handlow o-ekonom icznej odda la  
się, podobnie  ja k  i zag ad n ien ie  w spólnych  
m etod  rządzenia . Po  za łam an iu  się k on fe
ren c ji .b rukselsk ie j w szystk ie  k ra je  EFTA , 
k tó re  (poza A ustrią ) zd rad za ły  w yraźne  
ciągoty  w k ie ru n k u  EW G obecnie  zrezy- » 
gnow ały  z udziału  w te j o rgan izacji. A n- 
ty b ry ty jsk i m an ew r de  G au lle ’a  w ym ie
rzony był de facto  w  S tany  Zjednoczone. 
O becnie k iedy de  G au lle  rzuc ił W. B ry ta 
nii i S tanom  Z jednoczonym  w yzw anie, 
m ożliw e są d w a  rozw iązan ia :

1 — albo jakaś duża sfera w olnego han
dlu, do której w eszłyby w szystk ie uprze
m ysłow ione kraje Zachodu na zasadzie  
porozum ienia dotyczącego w zajem nej re
dukcji staw ek celnych i  zn iesien ia ogra
niczeń im portowych, albo

2 — pow stanie, sugerow anej przez przy
w ódców  Labour Party nieżyjącego Gaits- 
kella i obecnego szefa parlam entarnej 
opozycji Harolda W ilsona — A tlantyckiej 
W spólnoty H andlow ej a l e  b e z  EWG i 
Japonii obejm ującej: W. Brytanię, kraje 
Ameryki Łacińskiej i kraje EFTA.

P ierw sze  rozw iązan ie  zostało  odrzucone 
przez  F rancję . D rugie oznacza w ojnę  h a n 
d low ą i celną o raz  n iesie  za sobą p rze 
ró żn e  pow ik łan ia  w  uk ładz ie  zachodn io 
eu ropejsk im .
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BIBLIA W ŻYCIU CZŁOWIEKA
„B ib lia” je s t w yrazem  pochodzenia g reck ie

go. W języku  g reck im  „biblos” , „b ib lion” — 
oznaczały  zw ój pap irusow y, na  k tó rym  p i
sano; tak i zap isany  zw ój by ł rów now ażny  z 
pojęciem  dzisiejszej książki. S tąd  B ib lia  zn a 
czy: K sięga. O becnie pod ty m  pojęciem  ro 
zum iem y P ism o św ięte, stanow iące  zbiór 
Ksiąc; nap isanych  z n a tch n ien ia  D ucha św. 
pi ze/. M»7ów S p raw ied liw ych . K sięgi b ib lij
ne  sk ła d a ją  ■>.«, z O b jaw ien ia  S ta rego  T esta 
m en tu , k tó re  P an  Bóg d a ł ludziom  przed  
p rzy jśc iem  S yna Swego, Jezusa  C h ry stu sa  i 
N owego T estam en tu , k tó re  n a m  podał P an  
Jezus, A postołow ie i ich  uczniow ie. T reścią  
B iblii, czyli P ism a św. p o ję tą  na jogó ln ie j je s t

v kazan ie  op iek i Bożej n ad  człow iekiem  i 
św iatem . Poszczególne K sięgi w y ra ż a ją  to  w 
i „zrnaity  sposób, a  w  całości tw o rzą  jeden  
hym n u w ie lb ien ia  B oga-Stw órcy, jed n ą  cu 
dow ną sym fonię.

P ism o  św. uczy n as o Bogu, jak o  naszym  
początku i końcu, uczy o Jego  sp raw ied li
wości i m iłosierdziu , s tw ierd za  opatrznościo 
w e rządy  B oga n a  św iecie, w skazu je  n a  o p ła 
kane n astęp stw a  grzechu i n ieposłuszeństw a 
ludzk iego  w zględem  Boga, opow iada o C hry 
stu sie  P an u , jak o  O dkupicielu  św ia ta . To 
w szystko  zaś p o trzebne  je s t  człow iekow i, jako  
istocie rozum nej, ażeby  sobie  dok ładn ie  
uśw iadom ił, jak ie  je s t jego  p rzeznaczenie , ja 
k ie  zad an ie  i stosunek  do całego św iata , a  
n astęp n ie , ażeby poznał w łaśc iw ą  d rogę do 
w ypełn ien ia  sw ego zadan ia .

O P iśm ie  św. czyli o  B ib lii m ożna pow ie
dzieć to, co pow iedzia ł p sa lm ista  o  zakonie: 
„Z akon P ań sk i bez skazy, n aw ra c a  dusze: 
p raw o  P ań sk ie  w ie rn e , d a je  m ądrość  m alucz
k im ’' (ps. 18, 8). P raw d y  bow iem  O b jaw ien ia  
podane w  P iśm ie  św. pochodzą od Boga, m u 
szą p rze to  być bez  skazy  i w ie rn e , bo  Bóg 
je s t P raw d ą .

W ielką trag ed ią  w iern y ch  w spółczesnego 
św ia ta  „postępu tech n ik i i k u ltu ry ” je s t n ie
znajom ość b ib lijn e j p raw dy . P ism o św., a 
zw łaszcza jego  II część — N ow y T estam en t — 
pow in ien  znać każdy  ch rześc ijan in , gdyż tego 
żąda C hrystu s w  słow ach: „N ie sam ym  C h le 
bem  człow iek żyć będzie , a le  każdym  słow em  
pochodzącym  od B oga”. (Mat. 4, 4).

N auki z a w a rte  w  N. T estam encie  są  zaw sze 
ak tu a ln e . „Sam  sposób m ów ienia , ja k im  Bi
b lia  się  posługuje , jak że  dostępnym  jes t 
w szystk im ...” ; „W róćm y do  E w angelii, n ie  
o d m aw ia jm y  sobie „ch leba  pow szedniego”, 
k tó ry  po tra fi odrodzić epokę przez  człow ieka, 
a cz łow ieka przez  B oga” (św. A ugustyn).

Jeś li k to ś uw aża, że B ib lia  je s t  księgą p rze
s ta rza łą  lub  n iem odną, to  n iech  posłucha, co 
m ów ili o  n iej znakom ici i w y b itn i ludzie.

Z nany  filozof E m anuel K an t m ia ł w ielk i 
szacunek  d la  E w angelii. P isa ł on : „Z aiste  
d o b ra  to  rzecz szukać  uk o jen ia  w  E w angelii, 
gdyż O na je s t n iew yczerpanym  źródłem

w szystk ich  p raw d , k tó rych  nigdzie  w  innym  
m iejscu  znaleźć n ie  m ożna, chociaż rozum  
zbadał w szystko  i w yrzek ł sw oje o sta tn ie  
słow o”.

M aria  K onopnicka w „G alileu szu1' tak  m ó
w i o E w angelii:

„W eź Ewangelię... ta mieści, zaiste,
T a k  wzniosłe  praw dy, takie ideały,
Ze choćby ludzkość na skrzyd łach  leciała 
Ta Księga kroku  do trzym a  Jej zaw sze  — 
Zaw sze  w ys ta rczy  — i ow szem , zostanie  
Na w ie k i  w ie k ó w  w ie lk im  ideałem..."

W P iśm ie św . K ościół zaw sze w idzia ł jedno  
ze źródeł sw ej w iary  i nauczan ia . W praw 
dzie obok P ism a św. K ościół ka to lick i i w y j
m u je  T rad y c ję  A posto lską, jako  d rug ie  źródło 
i p rzy zn a je  je j dużą w artość, a le  to  nie 
zm niejsza pow agi i znaczenia P ism a św ięte
go. T ak  jedno  ja k  i d ru g ie  zaw iera  O b jaw ie
n ie  i S łow o Boże, ty lk o  P ism o św. — Słowo 
Boże p isane, a T rad y c ja  — Słow o Boże p rze
kazyw ane i p rzechow ane w  ustnym  naucza
niu. Jak o  źródło  w ia ry  B ib lia  św ię ta  stanow i 
podstaw ę, n a  k tó re j K ościół ka to lick i op iera  
się w  sw ym  nauczaniu .

My — w yznaw cy K ościoła Po lskokato lick ie- 
go — pow inn iśm y  P ism o św . czytać codzien
nie, czytać J e  z gorącą m od litw ą  i czytać Je  
w y p ełn ia jąc  po d an ą  w  N im  w olę Boga. Bo 
przecież P ism o  św . je s t — ja k  ju ż  w spom nie
liśm y — jed y n ą  P ra w d ą  o Bogu, w  nieszczę
ściu  ludzk im  o zbaw ien iu  człow ieka w  C h ry 
stusie .

B ib lia  je s t K sięgą, k tó ra  m ów i o zam iarach  
Bożych, d rodze  do zbaw ien ia , szczęśliw ości 
w ierzących  i k a rze  grzeszników . Je s t ona m a
pą  d la  podróżn ika, laską  d la  pielgrzym a, 
kom pasem  d la  s te rn ik a , m ieczem  d la  ch rze 
śc ijan ina . N ajw yższym  przedm io tem  Je j za 
in te re so w ań  je s t C hrystus.

C zytam y Ją , abyśm y się sta li m ąd ry m i; 
czytam y Ją , abyśm y się s ta li godnym i n aś la 
dow cam i C hrystu sa ; Ż yjem y w ed ług  N iej; 
czytam y bez pośp iechu  i z m odlitw ą.

B ib lia  odegra ła  w  dziejach  rozw oju  ch rze
śc ijań s tw a  ro lę n iezm iern ie  w ie lk ą  i w ażną. 
B yła O na n iew ą tp liw ie  n a jw ażn ie jszy m  czyn
n ik iem  w  rozszerzan iu  się sp raw y  chrześci
jań sk ie j w  św iecie. N ic ta k  n ie  p rzyczyniło  
się do p o w staw an ia  K ościołów  jak  B iblia. To
też w szelka p raca  m isy jna  tak  w  daw nych  
w iekach , ja k  w  czasach now ych, sz ła  w  p a 
rze z rozpow szechnien iem  B iblii.

K o rzysta jm y  z B iblii w  ja k  najw iększej 
m ierze, w iedząc, że je s t K sięgą K siąg  i jed 
n ym  ze źródeł poznan ia  Boga, w iecznej 
P raw d y  i naszego zbaw ienia .

WIERSZ' O ŚW. JÓZEFIE
Domki rozrzucone na wzgórzu  
Z wolna pokryw a mrok szary. 
Powraca z dalekiej drogi —
Z  pobliskiego przedmieścia  
Nazaret,
Ś w ię ty  opiekun Rodziny,
S tary  Józef
Niebo czarne w  odblyskach

gwiazd. 
Wiatr parny burzę wróży.

Niełatwą mial dzisiaj pracę,
A zarobek nieduży.
Zasnęła Matka Boska 
Nad kołyską  
I Syn zasnął maleńki.
Ukołysał Go do snu 
Szum. cyprysów ,
Matki Bożej proste piosenki,
W rączkach ptaszek

w ystrugany  
Skrzydełka  do snu już  złożył. 
Westchnął Opiekun strudzony.  
Czas spocząć.
Jutro znów praca.
G dy nad białym  Nazaret 
Wstaną zorze.
Jeszcze w arszta t  uporządkować  
Tuż obok.
Do osiołka zaglądnąć u żłobu. 
A potem  godzina rozmyślań  —  
Nad Dzieciątkiem.
Nad Jego Matką 
Powszednia troska starego

Opiekuna. 
Prostego cieśli z  Nazaretu. 
Ziemio Galilejska,
Pogańska ziemio, krwią

zroszona.
Znana z obłudnych faryzeuszy.  
Jeżeli wspom inam  ciebie,
—  po to, żeby  odszukać śladu 
O dwiecznych dróg  —
Mojego Patrona 
Świętego Józefa.

JOZEF BARANOW SKI

CHRZEŚCIJANIN WOBEC CIERPIENIA
fD okończen ie  ze  str. 3)

go osiągane p e r  fas e t  nefas, 
i n a  szczęście życia p rzysz
łego. T rzeb a  w ybierać, jeżeli 
w yb ierać  w ypadn ie . K rzyż i 
c ie rp ien ie  s ta n ą  się  ty lk o  k lu 
czem  do  w iecznego szczęścia.

M yśl ew en g e lijn a  je s t  ro z 
b u dow ana  także  w  p ierw szym  
liśc ie  św . P io tra  aposto ła. 
Sw. P io tr  n ie  uczy sw ych  a 
d resa tó w  ja k  u n ik ać  cierp ień  
w  życiu, lub  ja k  n a  n ie  zo
bojętn ieć, lecz  zaleca n ie  d a 
w ać pow odów , aby  c ie rp ien ie  
jak o  k a ra  spo tyka ła  ch rześc i
ja n  „lepiej je s t  c ie rp ieć  d la  
dobrych  uczynków , niż za

p rzes tęp stw a1' (3,17). T a  d e 
w iza p rzy p raw iła  o zdum ie
n ie  św ia t pogańsk i, gdy a re 
ny i cyrk i zapełn iły  się
ch rześc ijanam i cierp iącym i 
d la  B oga i po  bożem u. To 
w łaśn ie  w yw iod ło  krzyż z 
rzędu znaków  hańb iących , 
s ta w ia ją c  go — ja k o  sym bol 
c ie rp ien ia  znoszonego n iew in 
n ie  w  rzęd z ie  em blem atów  
zb aw ien ia  i chw ały . Cały lis t 
św. P io tra  je s t  przepojony  
nadz ie ją , że c ie rp ien ia  n ie  
pozosta ją  bez nagrody . Jak o  
echo tow arzyszy  w yw odom  o 
c ie rp ien iu  n u ta  radości. Ten 
w span ia ły  t r a k ta t  nadziei się
ga poza G olgotę i poza grób

Ks. mgr E. ELEROWSKI

— do zm artw y ch w stan ia , zw y
cięs tw a  i szczęścia. D latego 
■wykrzykuje P io tr  r a z  po  ra z  
w  sw ym  liśc ie : „błogosław ie
n i jesteście, gdy c ie rp ic ie  n ie 
w inn ie"  (3,4) ,,’w esd c ie  się 
skoro  je s te śc ie  uczestn ikam i 
C hrystusow ych c ie rp ień 11 (4, 
13). K rzyże i c ie rp ien ia  pon i
ża ją  ch rześc ijan  w  oczach 
św iata , a le  w  oczach Bożych 
żadna m ia rą . Czyż n ie  w ołał 
w spó łukrzyżow any  z  C h ry stu 
sem  skazan iec : „jeżeli jesteś 
synem  B ożym  wyba".v siebie 
i n a s“. p rzy tak u jąc  d rw in o m  
m otłochu, a czy to  w o łan ie  
przeszkodziło  C hrystusow i 
zm artw ychw stać  i tr iu m fo 
w ać?

M. PIJARSKI
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O  Bogu. Jego is tn .en iu , istocie i 
przym io tach  dow iadu jem y  się z 
dw ojak iego  źródła. P ierw szym  
źródłem  jes t sam  n a tu ra ln y  ro
zum  ludzki, k tó ry  zdolny je s t p o 

znać is tn ien ie  Boga i p o tra fi sfo rm ułow ać 
ścisłe, rozum ow e dow ody na  is tn ien ie  Boga. 
a n aw e t m oże częściowo poznać sam ą Is to tę  
Bożą. D rugim  źród łem  naszych  w iadom ości
o Bogu je s t O b jaw ien ie  Boże, z aw arte  w  P iś
m ie św. i T radycji.

W św ietle  rozum u i nauk i w idzim y w Bo
gu: 1) Is to tę  is tn ie jącą  sam ą ze sieb ie; 2) Isto 
tę  nieskończenie  doskonałą ; 3) Is to tę  będącą 
pe łn ią  by tu , bez dom ieszki żadnej m ożności; 
4) B yt konieczny, do k tó rego  is to ty  należy 
is tn ien ie ; (w szystk ie in n e  by ty  poza Bogiem  
są p rzygodne, do  ich is to ty  n ie  należy is tn ie 
nie, jeś li is tn ie ją , to  ty lko  dzięki in n e j p rzy 
czynie); 5) P ie rw szą  przyczynę w szystk iego 
co is tn ie je .

W św ietle  n a to m ias t nadprzy rodzone j w ia 
ry  i teologii poznajem y B oga jako  jednego  w  
sw ej na tu rze , lecz is tn ie jącego  w  trzech  oso
bach  i B oga będącego p rzedm io tem  w idzen ia  
uszczęśliw iającego po śm ierci.

T yle o Bogu m ów i rozum , nau k a  i O b ja 
w ienie. A ja k  Boga p o jm u je  człow iek re lig ij
ny, człow iek, k tó ry  w  re lig ii od dziec iństw a 
się w ychow ał, w  n iej rósł i w  m niejszym  
lub  w iększym  stopn iu  k sz ta łtow ał w  oparc iu
o re lig ię  sw ój św iatopogląd?

Na p y tan ie  to  odpow iada n am  n a jn o w sza  
gałąź nauki o  re lig ii, k tó ra  p o w sta ła  w 
X X  w., zw an a  „psychologią re lig ii” . Psycho
logia re lig ii z jedne j stro n y  uzupełn ia  h is to 
rię  relig ii, z d rug ie j znów  w b ija  w  n ią  ostry  
k lin , zw raca jąc  uw agę, że p rob lem  re lig ii n ie  
je s t tak  p ro s ty  i ła tw y  do rozstrzygnięcia , 
jak b y  to  się w ydaw ało  h is to rykom  re lig ii. H i
s to rycy  re lig ii w sk azu ją  bow iem  n a  różne 
fo rm y  w ierzeń , w yobrażeń  i zabobonów , k tó 
re  w podłużnym  p rzek ro ju  re lig ii poprzez 
w iek i je j dz iejów  rzekom o poprzedzały  i 
k sz ta łto w ały  w  człow ieku w ia rę  w  Boga. 
Psychologow ie reLigii m ów ią, że m agię, fe ty- 
szyzm , w ia rę  w  duchy, po jm ow an ie  Boga na 
sposób ludzk i osobow y — na czym b azu je  h i
s to ria  re lig ii — zn a jd u jem y  rów nież  w spół
cześnie, b ad a ją c  w p rzek ro ju  poprzecznym  
w ia rę  re lig ijn ą  każdej dz is ia j ży jącej je d n o s t
ki ludzk ie j. K ażdy  bow iem  re lig ijn y  człow iek 
p rzy p a tru jąc  się dobrze  w łasnem u  życiu re li
g ijnem u, chw y ta  się n a  tym . że n ieśw iadom ie 
sam  odnosi się n ie raz  do  obrazów  czy fig u r 
re lig ijn y ch  ja k  do  jak ich ś fetyszów  m ających  
m agiczną siłę , że m od litw ę sw ą tr a k tu je  n ie 
raz  ja k  fo rm u łę  m agicznego zaklęcia, m a jącą  
w  sobie sam ej m oc sp row adzen ia  pożądanego 
sk u tk u , że m od ląc  się zw raca  oczy ku n iebu , 
ja k  gdyby Bóg p rzebyw ał ty lko  i w yłączn ie  
ponad  ziem ią, że w yobraża  sobie Boga często 
n a  sposób ludzki oraz odnosi się do  Niego 
ja k  do  człow ieka. I n a  tym  w szystk im  chw y
ta  się n aw et człow iek in te ligen tny . A cóż do
p ie ro  m ów ić o ludziach  prostych , o k tó rych  
często się m ów i, że są  now oczesnym i, 
ochrzczonym i, poganam i obw ieszonym i szka- 
p lerzam i, ko ronkam i i innym i am u le tam i 
chrześc ijańsk iego  pochodzenia? Te „pseudo- 
pogańsk ie” fo rm y u jm o w an ia  Boga p o w in n iś
m y stęp ić  i zneu tra lizow ać  trzeźw ą re flek sją . 
A le psycholog re lig ii znów  m ów i, że n ie  po 
zbędziem y się ich  całkow icie  nigdy, dopóki 
ty lko  będziem y ludźm i. B yły  one bow iem  i 
będą  zaw sze, gdyż jak o  ludzie  n ie  po tra fim y  
inaczej an i teo re tyczn ie  o  Bogu m yśleć, an i 
p rak ty czn ie  do N iego podchodzić .1)

Psychologia re lig ii zw róciła  jed n ak  także  
uw agę h is to ryków  re lig ii na  to, iż  n a w e t n a j 
prostszy  człow iek zd a je  sobie jak  gdyby in 
s ty n k to w n ie  sp raw ę z tego, że w łaśc iw e po
jęcie  Boga k ry je  się  dopiero  pod tym i w szyst
k im i an tropom orfizm am i gdzieś g łęboko na  
sam ym  dn ie  jego  duszy, w  najn iższych  w a r
s tw ach  jego św iadom ości, choć n iek iedy  by
w a ono podobne do p łynu , kondensu jącego  
się i k rysta lizu jącego , a  n ie  m ogącego się 
osta teczn ie  sk rysta lizow ać, a lb o  do p łom ien ia  
św iecy, chw iejn ie  m igającego  na  w ietrze. 
B yw am y często zaskoczeni i zdum ien i, gdy 
w dłuższej rozm ow ie z zupełn ie  p rostym  czło
w iekiem , p rzypom inającym  n ieraz  is to tn ie  
..poganina szkap lerzam i obw ieszonego", prze
konu jem y się nagle, ja k  czyste i g łębokie po

jęc ie  Boga leży w rzeczyw istości pod za b ru 
dzoną sko rupą  jego  pogańsk ich , dew ocyjnych  
w ierzeń  i p rak ty k  re lig ijnych . W yraża on to 
pojęcie co p raw d a  raczej w  sposób nega
tyw ny, to  jes t m ów iąc n am  czym  Bóg — w e
d ług niego — n ie jes t, a  nie, czym  jest. Je s t 

'to - je d n a k  rzeczą zrozum ia łą  gdyż — n a jg łęb 
sze pojęcie Boga n ie  p o w sta je  w  człow ieku 
drogą abstrakcy jnego , logicznego w n ioskow a
nia, lecz rodzi się w  nim  nag le , w  fo rm ie  
ja k ie jś  m yślow ej in tu ic ji, u jm u jące j m glisto, 
a le  od razu , za jed n y m  zam achem , cały  p rzed 
m io t poznania.

Pow yższe o bserw acje  i rozw ażan ia  psycho
logiczne po siad a ją  bardzo  doniosłe znaczenie 
p rak tyczne . U św iad am ia ją  nam , że badan ie  
ty lko  zew nętrznych  fo rm  życia re lig ijnego  
n ie  d a je  jeszcze b y n a jm n ie j p raw dziw ej i 
p e łnej odpow iedzi na  py tan ie , jak  człow iek 
re lig ijn y  po jm uje , bądź  też, ja k  n iegdyś p o j
m ow ał Boga. C hcąc się tego dow iedzieć, trz e 
ba  by zejść w  głąb  żyw ej duszy ludzk ie j, na 
sam o n iem al dno  ludzkiej św iadom ości, co 
rzad k o  je s t m ożliw e d la  psychologa, a  d la  h i

sto ry k a , Padającego n ie  żyw ych ludzi te ra ź 
niejszych , lecz m artw y ch  ludzi przeszłości — 
n iem al n iew ykonalne . G dyby kiedyś, po up ły 
w ie stu lec i od chw ili obecnej ktoś chcia ł ty l
ko na  podstaw ie  zew nętrznych  p rze jaw ów  
naszego życia re lig ijn eg o  od tw orzyć p raw d zi
w y i pe łn y  ob raz  naszych  w ierzeń , w  szcze
gólności zaś naszego sposobu po jm ow ania  
B oga, to  ob raz  ten  w ypadłby  praw dopodobn ie  
n iew ie le  lepiej od ob razu  w ierzeń  s ta ro ży t
nych ludów  pogańskich . Z nalaz łyby  się w  
n im  z pew nością i m agia, i fetyszyzm , i an - 
tropom orfizm  i m oże w ie le  jeszcze innych  po
gańsk ich  elem entów . U w zględn ia jąc  to, m ó
w iąc  o re lig ii i człow ieku re lig ijnym , należy 
baczn ie jszą  uw agę zw rócić na tak ie  szczegó
ły, o k tó rych  m ów i s ta roży tny  p isarz  M aksym  
z M adaury : „ Is tn ie je  jeden  ty lko  najw yższy 
i jedyny  Bóg, bez początku  i końca, Bóg, 
k tórego  siły  rozproszone w  św iecie p rzyzy
w am y, o k reś la jąc  je  rozm aitym i nazw am i, 
gdyż w łaściw ego jego im ien ia  n ie  znam y” .1) 
Słów  tego rodza ju  n ie  na leży  bow iem  uw ażać 
za w yraz  w y ją tkow ych  ty lko  re flek sji pew 
nych  szczególnie bystrych  i głęboko m yślą
cych jednostek , a le  trz eb a  je  uw ażać raczej 
za w y raz  pow szechnego, choć n ie  zaw sze ja 
sno w ypow iadanego  najgłębszego  i o sta tecz
nego p rzek o n an ia  ludzi re lig ijn y ch  w szystk ich  
czasów , a  p rzy n a jm n ie j za w y raz  tego, co ci 
ludzie  zaw sze w głębi sw ej duszy in s ty n k to w 
n ie  w yczuw ali, choć n ie  zaw sze sobie w y raź 
n ie  uśw iadam iali.

Czy w obec pow yższego po odrzucen iu  sym 
bolów , p rzenośn i i analog ii, w  jak ich  czło
w iek n iezg rabn ie  ty lko  Boga u jm u je  i o k re 
śla, o raz  w szystk ich  „poganizm ów ” w  sposo
b ie  odnoszenia  się człow ieka re lig ijnego  do 
Boga n ie  zda je  się, że w  św iadom ości ludz
kiej pozostaje  z tego B oga o sta teczn ie  ty lko  
jak ieś  n ieokreślone , ta jem n icze  „coś” ?

N ow sza psychologia re lig ii w ykazała , że 
tkw iąca  na d n ie  ludzk iej św iadom ości idea 
Boga m ieści w  sobie zaw sze pew n ą  pozytyw 
n ą  treść, k tó ra  — przy  całej sw ej n ieu ch w y t
ności i p łynności w  szczegółach — da się je d 
nak  u jąć  p rzy n a jm n ie j w  pew ne ogólne r a 
my, ograniczyć w  pew ien  sposób m yślow o, 
zam knąć w  ob ręb ie  pew nych  k o n k re tnych  
punk tów .

P rzede  w szystk im  ow o B oskie „coś” po j
m uje człow iek re lig ijn y  zaw sze jak o  w szech
po tężną  m oc tw órczą, p rzen ik a jącą  św iat, a le  
n ie  zam yka jącą  się w  jego rozm iarach , n ie  
o b ję tą  żadną  p rzes trzen ią  an i czasem  o raz  ja* 
ko pełn ię  w szelkich  doskonałości.

Do tak  po ję te j B oskiej m ocy tw órczej od 
nosi się człow iek re lig ijn y  zaw sze osobow o, 
to  je s t jak o  ktoś do  kogoś, jak o  św iadom a

jaźń  do d ru g ie j, od ręb n e j od sieb ie  św iado
m ej jaźn i.

O dnosząc się w ięc do  B oga osobow o, a  nie 
u m ie jąc  w y tw orzyć sobie innego  po jęcia  oso
bow ego Boga, jak  po jęcie  osoby ludzk iej (ta 
ką bow iem  ty lko  spo tyka  się tu  na  ziem i), 
człow iek re lig ijn y  zaczyna z konieczności 
an tropom orfizm ow ać, to  je s t po jm ow ać i 
trak to w ać  B oga ja k o  o lb rzym iego  „człow ie
k a ” , dążąc  rów nocześn ie  do poznan ia  Boga 
jako  isto ty  ponadosobow ej.

C ały ów  proces fo rm ow an ia  pojęć o Bogu 
dokonu je  się n ie  ty lko  w m yśli człow ieka re 
ligijnego, a le  rów nocześn ie  i p rzede  w szyst
k im  rozgryw a się on w jego sferze uczucio
w e j; w szelk ie  poznaw an ie  Boga jes t z a ra 
zem  Jego przeżyw aniem . Skoro w ięc tylko 
w  św iadom ości człow ieka z jaw i się 'Dodai 
m glisty  zarys idei Boga, od razu  budzą się 
w  n im  dw a zupe łn ie  różne, po rusza jące  go 
do g łębi uczucia: odpychające  uczucie grozy 
o raz  pociąga jące  uczucie zachw ytu . Pod 
w pływ em  p ierw szego Bóg w y d aje  się czło
w iekow i czym ś obcym  i da lek im , pod w p ły 

w em  drugiego  — czym ś pok rew nym  i bliskim . 
W spółistn ien ie  obu tak  przeciw nych  uczuć 
s tw a rza  w  człow ieku charak te ry sty czn y  stan  
n ap ięc ia  duchow ego, będący  is to tn ą  i n ieod
łączną cechą każdego re lig ijnego  przeżycia. 
Od siły  tego  nap ięc ia  zależy  s iła  re lig ijności 
jednostk i ludzk ie j, od tego zaś, k tó re  z dw óch 
uczuć byw a in tensyw n ie jsze , zależy typ. 
w zględnie  c h a ra k te r  re lig ijności i to  za ró w 
no poszczególnego człow ieka, ja k  całej ludz
k iej g rupy  cyw ilizacy jnej. Jeś li p rzew aża  
uczucie grozy, człow iek b y w a sk łonny  po j
m ow ać Boga raczej na  sposób ludzk i i w y
obrażać  Go sob ie  p rzede w szystk im  jak o  po
tężnego, groźnego p an a  i w ładcę  w szechrze
czy. R elig ijny  s tosunek  człow ieka do Boga 
p rzyb ie ra  w ów czas c h a ra k te r  s tosunku  p ra w 
nego; na  p lan  p ierw szy  w ysuw a się w  nim  
a k t  w oli ludzkiej, czyn re lig ijno -m ora lny , a 
w  zw iązku  z ty m  sp ra w a  grzechu, o d d a la ją 
cego od Boga i un iem ożliw ia jącego  połącze
n ia  się w  Nim. Jeśli na to m ias t siln ie jsze  by
w a uczucie zachw ytu , to  pojęcie Boga zb li
ża się raczej w  k ie ru n k u  pan te izm u  (choć do 
n iego n igdy o sta teczn ie  nie dochodzi), s to su 
nek  człow ieka do B oga p rzy b ie ra  c h a ra k te r 
m istyczny, z w y su n ię tą  n a  p lan  p ierw szy  
fu n k c ją  uczucia. G łów nym  przedm io tem  za
in te reso w an ia  człow ieka s ta je  się w ów czas 
sp raw a  kon tem placji i in tu icy jnego  oglądu 
Boga, przez ca łkow ite  za top ien ie  się w  Nim 
i ja k  n a jb a rd z ie j b ie rn e  poddan ie  się  Jego 
d z ia łan iu ,' a  tą  d rogą  osiągn ięcie  z jednocze
n ia  z Nim.

N a zakończenie  ob razu , ja k  człow iek re li
g ijny  u jm u je  Boga, a  w  zw iązku  z tym , jak  
k sz ta łtu je  sw ój sto sunek  do  Niego, jeszcze 
jed n a  uw aga. C hociaż re f lek s je  rozum ow e na 
te m a t is to ty  B oga n ie  są  obce człow-iekowi 
re lig ijnem u , choć sięga on do n ich  ch ę tn ie  ja 
ko  do źród ła  pozw ala jącego  m u przy  k ry s ta li
zow an iu  po jęc ia  Boga oddzielić p lew y od 
z ia rn a , przypadłości od isto ty , to  jed n ak  nie 
lubi zb y t sub te lnych , d rob iazgow ych i speku- 
la ty w n y ch  dociekań  na  te m a t czy to  Bożej 
n a tu ry , czy też  sposobów  Bożego dzia łan ia . 
S łucha  ich  zaw sze z pew nym  n iesm akiem , 
gdyż w ydaje  m u  się, że o d z ie ra ją  one Boga 
b ru ta ln ie  z n a jis to tn ie jsze j Jego  w łaściw ości, 
ja k ą  je s t tajem niczość. P ostaw ę człow ieka 
re lig ijnego  pod tym  w zględem  znakom icie  
o k reś lił K. A dam , rzuca jąc  re to ryczne  p y ta 
n ie : Cóż by  to  był za  Bóg, co by się dał o b li
czyć ja k  sum a tró jk ą tó w  w  trójkącie.3)

') Por .  O. K a r r e r ,  , .D as  R el ig iose  in d e r  M en sch -  
heit  un d  das  C h r i s t e n l u m 44, F r e ih u r g  in  B. 1934.

-J) Prnf .  Fr. C u m o n t ,  ,,Die o r i e n t a l i s c h e  Rel ig io - 
ne n  im R ó m is c t i e n  H e i d e n t u m “ . L c ipz ig  1JI3J, 1X8- 

')Por .  I s to ta  k a to l i c y z m u .  P o z n a ń  193*1, 77.
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„Nie p rzystępu j tu ; zzuj obuw ie  z nóg tw o
ich, m iejsce bow iem , na  k tó rym  stoisz, ziem ią 
św ię tą  jes t"  (Ks. W yjść. III, 5).

Bóg je s t is to tą  w szędzie obecną. D odać jed 
nak  należy, że m im o to Bóg jes t n iezależny  
od m ie jsca  i p rzes trzen i. W szechobecność J e 
go polega na w szechw iedzy tzn. że Bóg 
w szystko zna  i w idzi; n a  w szechdziałan iu  
tzn. Bóg w szędzie dzia ła  oraz n a  w szech- 
is tn ien iu , tzn., że Bóg jes t is to tą  sam o istną  a  
bytem  będącym  w szędzie i is tn ie jący m , sam  
ze siebie.

Co m ów i nam  P ism o św. o w szechobecno- 
ści Bożej?

„D okądże m ógłbym  odejść daleko  od ducha 
T w ego i dokąd od oblicza T w ego m ógłbym  
uciec? Jeś lib y m  w stąp ił do n ieba — tam  je 
steś, je ś li pod ziem ię ległbym , obecnyś. Je ś li
bym  chcia ł w ziąć sk rzyd ła  ju trzen k i, jeś li
bym  chciał zam ieszkać na  k rań cu  m orza: i 
tam  ręk a  T w oja m usia łaby  m nie prow adzić, 
a  p raw ica  T w o ja  m ię trzym a" w oła psa lm ista  
P ańsk i (Ps. 138. 7).

A postoł narodów  m ów i do A teńczyków  na 
A reopagu: ..Toć is to tn ie  je s t n ieda leko  od 
każdego z nas. Bo w  n im  żyjem y i p o rusza
m y się, i jesteśm y (Dz. Ap. 17, 27—28).

W szechobecność Boga pozw ala nam  łączyć 
się z N im  zaw sze i w szędzie, i w  każdej sy
tuacji. Bóg je s t zaw sze b lisko nas. M ożem y 
się w szędzie do N iego m odlić i n a  każdym  
m iejscu  Go uw ielb iać.

M ów im y jednak , że Bóg w n iek tó rych  m ie j
scach spec ja ln ie  p rzebyw a, np.: w  niebie, w 
kościele, w  duszy ludzk ie j, k tó ra  posiada stan  
Jaski u św ięcającej. O znacza to, że P an  Bog 
tam  d z ia ła  w  spec ja lny  sposób, chociaż sub 
s ta n c ją  Sw ą jes t w szędzie obecny w  różny 
sposób.

M ów iliśm y, że Bóg przebyw a w szczególny 
sposób w kościele. K ościołów  m am y w  naszej 
O jczyźnie bardzo  w iele. R ów nież i św iątyń  
po lskokato lick ich  p rzybyw a coraz w ięcej.

N ie posługujem y się w  litu rg ii naszej ła 
ciną. bo an i C hrystus P an . założyciel K ościo
ła, an i Jego  następcy  — aposto łow ie nie uży
w ali tego języka w litu rg ii.

W yznaw cy K ościoła Polskokato lick iego  
w ie lb ią  i chw alą  Boga w  języku ojczystym  
w ierząc , że Bóg ja k o  is to ta  w szechw iedząca 
rozum ie każdą m ow ę a ty m  sam ym  i naszą 
polską. Z dajem y sobie z tego  sp raw ę, a po
nad to  cenim y rów nież p iękno  języka po lsk ie
go, k tó ry  by ł już pow odem  dum y M ikołaja  
R eja  („N iechaj naro d o w ie  w żdy postronn i 
zn a ją , iż P olacy nie gęsi i sw ój język  m ają").

A  jeśli Bóg rozum ie nas m odlących  się m o
w ą naszych  prao jców , to  n ie  m a uzasadn io 
nego pow odu, by un ikać  tego języka w  li tu r 
gii-

N iestety , n ap raw d ę  n ie  w iem y, dlaczego 
n iek tó rzy  nasi b rac ia  k ap łan i rzym scy tak  
się bo ją  rozw oju  K ościoła Polskokatolickiego.

SIĘ ZASTANOWIĆ
Jesteśm y  przecież b raćm i w C hrystusie . W ie
rzym y w  jednego  Boga i w spó lne  są  nam  sa 
k ram en ty  św. i M sza św. i łączy nas w szyst
k ich  nasza b ra tn ia  k rew  i jed n a  m a tk a  O j
czyzna, nasz język, nasze w artości narodow e, 
nasza k u ltu ra , nasza przeszłość h is to ryczna 
i przyszłość, nasza ch luba  i dum a narodow a.

D laczego w ięc te  ciąg łe  oszczerstw a, d la 
czego te k łam stw a  głoszone z am bon, że nie 
w olno  pod u tra tą  zb aw ien ia  w ejść .do św ią 
tyni po lskokato l:ck iej. M ożna ją  na jw yżej 
sp lugaw ić, rzu ca jąc  w  szyby kam ien iam i, 
m ożna z łam ać n aw et krzyż, bo to nie jes t 
rzym skokato lick ie , tam  m odlą  się p rzecież po 
polsku, a to w szystko n ie  je s t w ażne.

Czyżby, o iron io , kap łan i ci uw ażali, że 
Bóg rozum ie ty lko  łac inę  i d la tego  przebyw a 
jedyn ie  w św ią ty n iach  rzym skokato lick ich? 
Na pew no każdy z tych kap łanów  naucza, że 
Bóg jes t w szechw iedzący. D laczego w ięc ten 
b rak  konsekw encji w  nauce? Bo jeśli Bóg 
je s t w szechw iedzący rozum ie i nasz język. Na 
pew no żaden  z tych  księży n ie  m a w ą tp liw o 
ści w  p raw dziw ość  tego \^»iosku. D laczego 
w ięc głosi się  n iep raw d ę  o K ościele Polsko- 
ka to lick im ? Czy liczy się n a  to, że m ożna w 
ten  sposób w m ów ić w iern y m  to, że jedyn ie  
K ościół R zym skokatolicki m a m onopol zb a 
w ien ia  i Bóg ty lko  p rzebyw a w  jego św ią ty 
niach?

A co nam  o tym  m ów i „Codecs Iu r is  Ca- 
non ic i"?  P rze jrzy jm y  sobie kanony  1154 i 
1161.

N iech sobie rzym scy k ap łan i te  kanony 
dobrze i so lidn ie  p rze jrzą . M ów ią one nam  
przecież tak  dob itn ie  i w y raźn ie  o m iejscach 
św iętych , k tó re  przez pośw ięcen ie  lub kon
sek rac ję  zostały oddane d la  czci Bożej lub 
g rzeban ia  c iał w iernych  zm arłych.

A kanon  1161 m ów i nam  o kościele, k tó ry  
w  szczególniejszy sposób został pośw ięcony 
na  służbę Bożą, w k tó rym  w szyscy w iern i 
m ogą spełn iać  pub liczne  ak ty  czci Bożej.

W ięc kościół s ta je  się m iejscem  św iętym  
przez pośw ięcen ie  lub  konsekrację .

C hyba żaden, n aw et z na jb a rd z ie j sfana- 
tyzow anych  duchow nych  rzym skokato lick ich , 
n ie  m oże pow iedzieć, że w  K ościele P o lskoka- 
to lick im  nie m a w ażnej sukcesji aposto lskiej. 
A z p raw dziw ości te j sak ry  b iskupiej w ypły
w a w ażność k ap łań s tw a  w  naszym  K ościele 
Po lskokato lick im . D latego też M sza św., S a
k ram en ty  św. i S ak ram en ta lia  — sp raw o w a
ne  w  języku  polskim  są tak  sam o w ażne jak  
w  języku  łac ińsk im  lub innym .

Ja k i w n iosek  pow inni z tego w ięc w yciąg
nąć nasi b rac ia  k ap łan i rzym scy? Je s t on zu 
pełn ie  p ro s ty  i logiczny. T rzeba  skończyć z 
oszczerczą k am p an ią  posługu jącą  się k ła m 
stw am i na  am bonach , bo kościoły po lskoka- 
to lick ie  są przez pośw ięcen ie  lub  konsek rac ję  
oddane  Bogu i On tam  w szczególniejszy

sposób przebyw a, tak  jak  w kościołach rzrytii' 
skokato lick ich .

P ow iedzia ł P an  Bóg do sługi sw ego M ojże
sza o b jaw ia jąc  się m u w krzaku  gorejącym . 
„M ojżeszu... N ie p rzys tępu j tu ; zzuj obuw ie 
z nóg tw oich, m iejsce bow iem , na  k tó rym  
stoisz, ziem ią św ię tą  je s t” (Ks. W yjść. I<T 5).

T u ta j jes t też m iejsce  św ięte , bo  i w  n a 
szych po lskokato lick ich  św ią tyn iach  przecho
w u je  się N ajśw . S ak ram en t, tu ta j sk ład an a  
jes t Bogu B ezkrw aw a O fiara  N owego T esta 
m entu . T rzeba  w ięc w reszcie przestać, k ła 
mać.

Czas rów nież pom yśleć o tym , że w Polsce 
L udow ej is tn ie je  w olność sum ien ia  i w yzna
nia.

N ie w olno  nadużyw ać tak  św iętego m ie j
sca, jak im  jes t kościół do  głoszenia n ien a 
w iści, bo P olak  Polakow i chce, m a  i musi 
być bra tem .

K ap łan i Polacy rzym skokato liccy  okażcie 
trochę  dobre j w oli. N asz Kościół je s t K ościo
łem  C hrystusow ym . Założył go sam  Bóg i On 
n ie  zginie: „W szystko bow iem  co jes t zrodzo
ne z Boga i zw ycięża św ia t"  (I Jan . V, 4).

W róćcie do p raw dziw ej nauk i C hrystusa 
P ana. M istrza naszego. U suńcie z am bony  to 
w szystko  co n ie  pochodzi od Niego, usuńcie 
to co w a ty k ań sk ie  a  w prow adźcie  do kościo
łów  po lską litu rg ię . W tedy zjednoczą się 
w szyscy w iern i i n ik t ju ż  n ie  będzie tę 
skn ił za W atykanem , z k tórego k om nat i p a 
łaców  sp lam ionych  przez w iek i tru c izn ą  i łza 
mi — ja k  w ykazu je  h is to ria  pap ies tw a  — wo
ła  k rew  o pom stę do n ieba  — ja k  kiedyś k rew  
n iew in n ie  zam ordow anego  A bla.

K atolicyzm  pow ojennej Polski m usi zn a
leźć źródło sw ej m ocy i siły  w  odw iecznym  
źródle o b jaw ien ia  Boga. to jes t w  P iśm ie  św. 
i T radyc ji oraz w  duchow yn. tes tam encie  n a 
szych m isjonarzy  słow iańsk ich  św. C yryla 
i M etodego, a później P aw ła  WN.JWjwicza. 
ks. Ja k u b a  U chańskiego. A ndrzeja  * 1 , ~7a- 
M odrzew skiego, ks. O rzechow skiego, r.s. S+a- 
n is ław a  S taszica, ks. S tan is ław a  K onarskiego 
ks. H ugona K o łłą ta ja , ks. G ab rie la  Jak u b o w 
skiego, ks. F lo rian a  Jelskiego, ks. P io tra  Ście
giennego, ks. S tan is ław a  B rzóskę, ks. Szaf- 
ran k a , ks. B ończyka, ks. S to jałow skiego, ks. 
bpa F ran c iszk a  H odura  i w ielu  innych.

N iech n aród  polski p rzeczyta  i zrozum ie 
duchow y te s tam en t naszych w ieszczów  n a ro 
dow ych: A dam a M ickiew icza, Ju liu sza  Sło
w ackiego, M arii K onopnick iej i innych.

Ju liu sz  S łow acki ostrzega i nas P olaków  
XX  w. słow am i:

„O Polsko, ...krzyż tw y m  papieżem jest
— tw a  zguba w  R zym ie" .
K ażdy n ap raw d ę  m yślący człow iek m usi 

dzisia j stw ierdzić , że doszliśm y do e tap u  h i
storycznego, gdzie n ie  m ożna być dobrym  P o 
lak iem  i dobrym  rzym sk im  kato lik iem , Lo' 
ok łam u jem y  albo  Polskę, albo  W atykan.

T rzeba  n am  dlatego  zrzucić ja rzm o  W aty 
kanu  i pójść po lską  drogą kato licyzm u bez 
obcego nadzoru .

Ks. BERNARD LORKOWSKI

W OCZEKIWANIU
N ie w iem  jak to się stanie, 
Skąd przyjdzie — n ie wiadom o  
B iały obłok przedwiośnia  
Przesłoni okna domu.

Bo już topnieje w  oczach 
Horyzont dali pustej — 
Przedw iośnia pocałunki 
I słońce na m ych ustach.

I w idzę jak z zagrody 
Radość w  pola w ychodzi — 
Żuraw skrzypi w  pobliżu. 
Brzoza odbija się w  wodzie.

Dymy w  górę się w iją,
Turkocą wozy w  wioskach.
W iatr p ieśnią błogosławi 
Pola i ludzkie troski.

I ja  w ychodzę w  przedśw it
I orzę pługiem  m yśli 
Zagony w spom nień — dążąc 
Z przeszłości w  czas nasz przyszły.

N ie w iem  jak to się stanie,
Skąd przyjdzie n ie w iadom o —
B iały obłok przedw iośnia  
Przesłoni okna domu.

JÓZEF BARANOWSKI



OSKARŻAM OJCOWSKIE PRAWA PIJAKA
W łaśnie zaczn iem y go od 

sp raw  rodzinnych . W ybrałem  
tę okoliczność z w ielu  p rzy 
czyn, k tó ra  je s t zw ykle ow ym  
sm u tnym  pr/.y stank iem  „suk
cesów " a lkoho lika . Że n ie  cho
dzi tu  o  sam ego p ijak a , lecz 
rów nież o jego  n iew in n ą  żonę 
n ie  będę używ ał nazw iska  by 
n ie  m artw ić  s tro sk an e j ży
cie .1  kobiety . P rzy rzekam  je d 
n ak . że to  co nap iszę n ie  je s t 
w y tw orem  dziennikarski'?] 
fan taz ji, je s t ja k  n a jb a rd z  ej 
au ten tyczne . B oha te r tego  re 
portażu  jes t żyw ą postacią  i 
m ieszka przy  jed n e j z c e n tra l
nych alei C zęstochow y.

Żona c ierp iąca, leż'' w  szpi
ta lu , n ie  pozw ala w ęc mi su 
m ien ie  d o sta rczan ia  je j sm u t
nej sław y żony p ijak a .

Ju ż  d rug i tydzień  nie m a go 
w  pracy. D w oje m ałych  dzieci 
p rzy g arn ę ła  żony siostra . P i
ja k  w ięc m a pe łną  sw obodę. 
K ierow nic tw o  zak ładu  pracy 
w ydelegow ało  członka Rady 
Z ak ładow ej na poszukiw ania  
go. Jed n ak  w szystko bezow oc
nie. M .eszkanie zam k n ię te  na 
cz te ry  spusty , w p ijaeK iu i 
m elinach, gdz;e rządzi św ia t 
sp róchn ia łych  p ro s ty tu tek  po
w iedziano, że był. lecz p rzed 
godziną w yszedł. Pościg trw a  
nadal...

P ijak  d a le j w ałęsa  się d iab li 
w iedzą gdzie. O pow iadan ia  
sąs iadek  są  straszne . P rzecho
dzą  w p ro st ludzk ie  pojęcie.

P a l licho jego .,p ra c ę ” . 
Rzecz w  tym , że on sam  dz ia 
ła  n a  o toczenie ja k  bakcyl za 
razy . K iedy  ty lko  s tan ie  się 
osiągalnym , czeka go dyscyp li
n a rn e  zw olnienie. T ak a  decy
z ja  zap ad ła  w  k ie row n ic tw ie  
zak ładu . P ro b lem  d la  zak ład u  .

pracy p rzes tan ie  istn ieć. W iem 
że zn a jd ę  czy te ln ików , k tó rzy  
grem ialn ie  o k rzykną , że to  n ie 
w łaściw e. n iezgodne z zasad a 
mi socjalistycznym i.. Że n a le 
ży w ziąć się za n iego w  sposób 
w ychow aw czy, bo przecież żo
na. czw oro m ałych  dzieci, co 
oędzie z n im i skoro  orl zosta
nie bez p racy . T ak  W tym  
w łaśnie m iejscu  zaczyna się 
iw zasadniczy, rzecz m ożna 

n a jb ard z ie j pow ażny  prob lem  
społeczny. D robiem  czysto 
'udzki. pełen  cierp ień  i tra g e 
dii Nie w iem . m oże się m y
lę. w iem  na tom iast to, że po- 
gad ką nikt jak  do tąd  nie 
został uleczony. A przecież 
alkoholizm  jest jed n ą  z n a j
bardz ie j pou. ażnych chorób. 
N orm alne choroby leczy się 
różnym i środkam i m edyczny
mi. Zachodzi w ięc py tan ie , 
skoro zak ładam y, że pogadan
ki naukow e n ie  zaw sze od
noszą w łaściw y sk u tek , w obec 
'.ego ja k  w ięc należy  leczyć lę 
w łaśn ie  chorobę? K toś może 
podsunąć m yśl, że od tego są 
orzychodnie. w  k tórych  leczy 
się zagorzałych alkoholików . 
Zgoda, tam  d a ją  odpow iednie 
specyfik i, k tó re  czasem  po
m agają , lecz je s t pew ne ale.

*Do n ich  trz e b a  chodzić i to  
w doda tku  dobrow oln ie , zgod
n ie  z za lecen iem  lekarza , a  z 
ty m  n ies te ty  je s t gorzej. I tu  
pow sta je  d rug i prob lem . Czy 
nałogow y a lk oho lik  z w łasnej 
w oli będzie tam  chodził ot 
ta k  dobrow oln ie , ja k  grzeczny 
dzidziuś. Nie. N ie łudźm y się, 
na pew no nie. Czy jes t w  ta 
kim  raz ie  ja k a ś  w łaśc iw a  r a 
da?  M yślę, że  tak !

N ie je s t ta jem n icą , że w  
w ielu  pań stw ach  choroby  spo

łeczne leczy się /. przym usu. 
O czyw iście nasz  S ejm  rów nież 
pod ją ł tak a  uchw alę. Poleco
no naw 'et u tw orzyć  specja lne  
kom isje  społeczno-lekarsk ie . 
Cóż z tago, skoro  tak ich  ko
m isji do tej pory  n ie  m a. N a
w et gdyby i były, to  ich  lo
giczny sens is tn ie n ia  jest co 
n a jm n ie j w  obecnej sv tuac ji 
n iepow ażny. D laczego? Po 
p ro s tu  d la tego , że odczuw a się 
k a rd y n a ln y  b rak ... przychodni, 
a  w  tych  k tó re  is tn ieją ... le 
karzy.

Pow iedzm y jednak , że gdzieś 
jest p rzychodn ia  a w  n iej p e ł
no dobre j w oli. K to m a tam  
reg u la rn ie  dop row adzać  p rze
żartego  nałogiem  p ijak a?  M i
lic ja , a leż  cóż znow u, ta  wr ta 
k ie  sp raw y  n ie  ingeru je . P rz e 
pisy n ie  p o zw ala ją  i basta .

Pozostaje  je d y n ie  zak ład  
zam knięty . T u znow u now y 
problem . Je s t ta jem n icą  poli
szynela, że przecież nasze za 
k ład y  psych ia tryczne  m a ją  za 
m ało m iejsca  d la  p raw d z i
w ych w aria tów .

Ś rodki n a  ra to w an ie  n ie 
szczęśliw ych dziec i i żon p ija 
ków  w in n y  się znaleźć i to  
p rzed  innym i choćby palącym i 
sp raw am i.

N a zakończen ie tego  sm u t
nego rep o rtażu  pozw olę sobie 
w kroczyć w  ta k  zw ane in ty m 
ne sp raw y  życia obo jga  lu 
dzi. P ija k  m a rodzinę, m a żo
nę i dzieci. D zienn ika rska  
żyłka nie d aw a ła  m i spokoju , 
zan im  n ie  dow iedzia łem  się o 
p rzyczynie  choroby żony n a 
szego „b o h a te ra ” . K obiecina 
leży po zabiegu, w ym izero-

w an a  n iem al do o s ta tn ich  
gran ic  u p rzedn im i zabiegam i. 
Jes t w prost u k resu  sil. S ta 
w iam  w ięc p y tan ie : do czego 
w róci ze szp ita la?

Do rozpaczy, do  nędzy — i 
do m ałżeńsk iego  łoża p ijaka . 
Tu n ie  m a się czego w stydzić. 
K ob ie ta  ponow nie będzie m u 
sia ła  a lbo  rodzić, a lbo  pod
daw ać się zabiegom .

Są p ań stw a , w  k tó ry ch  czło
w iek  dziedziczn ie  obciążony, 
niepoczytalny , po d d aw an y  jest 
na  m ocy odpow iedniego  p ra 
w a przym usow ej stery lizac ji. 
N ie m am  zam ia ru  w ysnuw ać 
w  tym  m iejscu  żadnych  w nio
sków . N iech o ty m  w ypow ie
dzą sie sam e kob ie ty . Cfcy 
n a p ra w d ę  m ało  k to  w ie jak ie  
ow oce 'zb ie ra  „m iłość” a lk o 
holika. O burzonym  , m oim i 
słow am i rad zę  zw iedzić lecz
nicze zak ła d y  d la  niedorozwi-c* 
n ię tych  dzieci. P rzysięgam  — 
w rażen ie  pozostan ie  n a  cale 
życie. Z ap ew n iam  o tym .

T rzeba  się  w reszcie  zdecy
dow ać n a  osta teczny  k ro k  i 
s tan ąć  w  ob ro n ie  tak ie j żony, 
b y  ch ron ić  ją p rzed  dalszym i 
zabiegam i, p ijack ą  m iłością, 
p rzed  nędzą.

P ań stw o  n asze  s ta je  się  z 
każdym  dn iem  coraz  p ięk n ie j
sze. N asze żyoie rów nież. D la
tego  ka tegoryczn ie  dom agam  
się, by  b ard z ie j stanow czo  
p rzes trzegano  pod ję tych  praw . 
Skończm y ra z  n a  zaw sze z 
p raw em  p ijak a . N ie bądźm y 
to le ran cy jn i.

ZBIGNIEW MARSKI 

Fot. M. Fe jur
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G N O JN O  koło CHMIELNIKA
Do Kurii D iecezjalnej w Krakowie w dniu 1 ({rudnia 1902 

roku w płynęło pismo od wiernych z Gnojna i okolicznych  
wiosek z prośbą o przyjęcie parafii do Kościoła Polskokato- 
lickicgo oraz o odpraw ienie w dniu 2 grudnia 1962 r. uro
czystej Sumy.

W piśm ie tym  m. in. pisali: „my, niżej podpisani dzia
łający w  im ieniu i na rzecz ogółu w iernych w G nojnie, nad
m ieniam y. że w ystępujem y z upow ażnienia tych wszystkich, 
którzy do niedaw na jeszcze należeli do Kościoła rzym skoka
tolickiego, a jako dowód rzeczowy przedkładamy w załącze
niu listy z naszym i podpisami, że z dniem 30 listopada 
1962 r. zerw aliśm y oficjaln ie z biskupem  rzym skokatolickim  
w Kielcach, przez którego byliśmy krzywdzeni i poniżani...

...Przedkładając w załączeniu nasze podpisy prosim y P rze
św ietną Kurię Biskupią Diecezji K rakowskiej Kościoła Pol- 
skokatolickiego o:
1. przyjęcie nas pod jurysdykcję K ościoła Polskokatolickiego,

2. przyjęcie kościoła i budynków parafialnych.
3. zam ianowanie nam stałego duszpasterza proboszcza oraz 

księży w ikarych, którzy roztoczą nad nami opiekę dusz
pasterską w  naszej parafii w Gnojnie,

4. odpraw ianie w  naszym  kościele w  niedziele i św ięta ora/, 
w  dni pow szednie Mszy św. począwszy od 2 grudnia 
1962 r. oraz w szystkich nabożeństw według obrządku Ko
ścioła Polskokatolickiego...”

Przychylając się do uzasadnionej prośby w iernych Wika
riusz Generalny D iecezji K rakowskiej ks. inf. Tadeusz Ma
jewski delegow ał do Gnojna na n iedzielę 2 grudnia 1962 r. 
księży z  polską Mszą św ., jak rów nież tego sam ego dnia sam  
przybył, aby podziękować za zaproszenie i pocieszyć po
krzywdzonych i uspokoić podniecone umysły.

Począwszy od 2 grudnia 1962 r. ks. prob. Benedykt Sęk 
i ks. prob. Stanisław  Kozal otoczyli wiernych w  Gnojnie 
opieki) duszpasterską, oraz przeprowadzili „kolędę" w oko
licznych wioskach.

W niedzielę dnia 21 stycznia br. do Gnojna przybył Wi
kariusz Generalny D iecezji Krakowskiej ks. inf. Tadeusz 
Majewski, jak rów nież ks. ks. kanonicy Gotówka i Bałakier 
oraz księża proboszczowie i klerycy WSD. aby w ziąć udział 
w uroczystości oddania w iernych szczególnej opiece Matki 
Bożej N ieustającej Pomocy.

Punktualnie o godz. 11-tcj ks. inf. Tadeusz M ajewski do
konał pośw ięcenia obrazu Matki Bożej N ieustającej Pomocy, 
a następnie ks. prob. Stanisław  Kozal odczytał ślubow anie  
złożone przez w iernych w  Gnojnie.

Sumę celebrow ał ks. kan. Tadeusz Gotówka, Po Ew an
gelii lazan ic  w ygłosił ks. kan. dr Edward Bałakier, po Su
mie óługą naukę w ypow iedział ks. inf. Tadeusz M ajewski.

P r o c e s j a  w G n o jn i c .

IUxM nie  wyRloKil W ik a r iu s z  G e n e r a l n y  D iecez j i  K r a k o w s k i e j  ks . in f.  T a d e u s z
M a je w s k i

P o  M szy  św* w G n o jn i e  (zdj.  g ó rn e ) .  W c za s ie  M szy  św. w k a p l i c y  (zdj.  do lne ) .



C Z Y  WYSPA S Z C Z Ę S C I Ą ?  O)

„W yspa szczęścia". Taki tytuł 
dał jednej ze swoich książek 
Bengt Danielsson —  znany szw edz
ki podróżnik i etnograf. Był on 
m. in. uczestnikiem sławnej prze
prawy przez Ocean W ielki na tra
twie „ K o n -T ik i" .  W początkach 
sierpnia >947 roku tratwę tę w y
rzuciły fale na m ałą wysepkę ko
ralową Raroię, należącą do archi
pelagu Tuamotu. Sześcioosobow a 
załoga „Kon - Tiki" (pięciu Norwe
gów  i jeden Szwed) spotkała się 
tutaj z serdecznym przyjęciem  ple
mienia Polinezyjczyków . Po po
wrocie do o jczyzny Bengt Daniels
son otrzymał od wodza mieszkań
ców Raroi kilka listów z prośbą 
o ponowne odw iedzenie w yspy, 
Skorzystał z tego zaproszenia i 
wraz z żoną spędził cały rok wśród 
półdzikich  przyjaciół. Później po 
raz trzeci odw iedził Raroię jako 
członek naukowej ekspedycji et
nograficznej. Owocem  tych pod
róży Danielssona b y ły  dwie książ

ki: „W yspa szczęścia" —  beletry
styczny opis trybu życia mieszkań
ców Raroi oraz studium etnogra
ficzne pt. „Praca i życie  na Raroi".

C zy  Raroia jest naprawdę w y
spą szczęścia?

O dkry ła  zosta ła  w 1880 roku  przez rosy jską  
ekspedycję  an ta rk ty czn ą . na czele k tórej stal 
B ellinshausen . Od 1880 roku cały a rch ipelag  
T uam otu  należy do F ranc ji. O bszar R aroi r a 
zem  z laguną (laguna — p ły tka  za toka odcię
ta  od m orza nasypam i z m ułu . p iasku lub 
skalam i koralow ym i) wynosi 400 k ilom etrów  
k w adratow ych . P ow ierzchn ia  sam ej ziem i nie 
p rzek racza  tam  jed n ak  21 k ilom etrów  k w a
d ratow ych . W yspa Wznosi się n ad  poziom em  
oceanu zaledw ie o sześć m etrów . W czasie 
hu raganów  potężne fale bez przeszkód p rze
w a la ją  się przez nią. 14 styczn ia  1903 roku 
s trasz liw y  cyklon pochłonął życie 517 m iesz
kańców  T uam otu . P rzepad ł cały n iem al do 
bytek  ludzki. Jedynym  m iejscem  sch ron ien ia  
p rzed  ogrom nym i falam i były w ów czas p a l
m y kokosow e. Na szczęście tak  n iszczyciel
skie cyklony  n ieczęsto  po jaw ia ją  sie w  tej 
s tre f ie  O ceanu W ielkiego.

N a w yspie R aro ia  D anielsson naliczył za
ledw ie stu  m ieszkańców  — potom ków  d a w 
nych ludożerców . N a sta łe  n ik t z b iałych  lam  
nie m ieszka. K o lon ialne w ładze francusk ie  
od w ielu już la t z a b ra n ia ją  osiedlać się na  
w yspach a rch ipe lagu  T uam otu  nie ty lko 
przybyszom  z m etropo lii lub  in n y ch  cyw ili
zow anych k ra jów , lecz tak że  m ieszkańcom  są
siednich  re jonów  O ceanii F rancusk ie j. Celem  
tego zakazu  m iało być uch ron ien ie  p ierw otnej 
k u ltu ry  Polinezyjczyków  chociażby na  je d 
nym  arch ipe lagu . Nic z tego jed n ak  n ie  w y
szło. N ajgorsze w yziew y cyw ilizacji białego 
człow ieka dotaTTy na T uam otu  na  szkunerach  
przedsięb iorczych  kupców . S kutk i są  op łak a 
ne. P rzed  epoką kolon ializm u na Raroi 
m ieszkało  k ilka  tysięcy osób. Szeregi ich 
przerzedziła  g łów nie w zm ożona śm iertelność, 
spow odow ana gw ałtow ną  zm ianą  trybu  ży
cia. D aw niej Po linezyjczycy żyw ili się ry b a 
mi. p tac tw em  m orskim , żółw iam i, m ięczaka
mi. kokosow ym i orzecham i, ko rzen iam i pan- 
danusu , bu lw am i to ro  i pokea. Ten tra d y 
cyjny pokarm  w idocznie d osta rcza ł ich o rg a 
nizm ow i w szystk ich  n iezbędnych  sk ładn ików  
d la  norm alnego  funkc jonow an ia . Dziś zn iknę- 
ty z w yspy u p raw y  toro  i pokea. M ięczaków  
n ik t już n ie  je. Z m ieni! się także gruntow 'nie 
sposób p rzy rząd zan ia  pożyw ienia , co też m a 
n iew ątp liw ie  w pływ  na jakość sk ładn ików  
odżyw czych. O becnie m ieszkańcy  R aro ia  k u 
p u ją  u  p ły w ający ch  h an d la rzy  przew ażn ie  
konserw y  m ięsne, fab ryczne m akarony  i 
p rzeróżne kon cen tra ty . O grom ne spustoszen ie  
w  organ izm ach  P o linezy jczyków  w yw ołu je  
a lkohol. G w ałtow ne  p rzes taw ien ie  się z 
uśw ięconego w ielow iekow ą trad y c ją  m enu  n a  
n iek tó re  p o traw y  z jad łosp isu  b iałego czło
w ieka  w yw ołało  pow ażne zab u rzen ia  w  o rga-

D a w n ie j  R a r o ic zy c y  nie  
znal i b ó lu  zębów .  Dziś 
p o ło w a  m i e s z k a ń c ó w  
w y s p y  c h o r u j e  na 
p r ó c h n ic ę  zębów ,  a  d ru  
ga  p o ło w a  w  ogó le  n ie  
m a  u z ęb i en ia .  D o  n a j 
b l iższego  d e n t y s t y  'i le 
karza.  350 mil  m o r s k i c h

i  ►
K a żd y  P o l i n e z y jc z y k  os  
w c ze s n e g o  d z ie c iń s tw a  
m usi p o z n a ć  sztukę 
w d r a p y w a n i a  się  na  

p a lm ę  kokosową

nizm ach  m ieszkańców  wysp Tuam otu. D a
nielsson s tw ierd z ił, że połowa ludności na 
Raroi cierpi na p róchnicę zębów, a dm g a  po
łow a w ogóle nie posiada uzębienia. D aw niej 
choroby zębów by ły  tam  nieznane Podobnie 
p rzed staw ia  się sp raw a z dolegliw ościam i żo
łądkow ym i i aw itam inozam i B iali ludzie 
..obdarzyli" Polinezyjczyków  now ym i choro
bam i. szczególnie tym i. k tó re  zw ą/.ane są z 
im ieniem  bogini W enery. W cz ts ie  pobytu  
D anielssona na R aroi jeden  z j t j  m ieszkań
ców po pow rocie z T ah iti — cen tru m  ad m in i
s tracy jnego  O ceanii F ran cu sk ie j, zaraz ił sy fi
lisem  22 osoby. L udność w yspy pozbaw iona 
jest w szelkiej s ta łe j pomocy lekarsk ie j. Od 
najbliższego szp ita la  w  P apee te  n a  T ah iti 
dzieli R aro ię  350 m il m orskich . Na tej trasie  
n ie  k u rsu ją  sta tk i pasażersk ie , a jedyn ie  
szkunery  handlow e, ktfire nigdy n ie  p łyną 
p ro s tą  ..drogą", lecz k rążą  od w ysepki do w y
sepki. T aki szkuner p rzyb ija  do brzegów  
Raroi raz  na k ilka tygodni N ie trudno  sobie 
w yobrazić  jak i los czeka tubylca, jeśli ciężko 
zach o ru je  lub u legnie  nieszczęśliw em u w y 
padkow i. Leczeniem  n a  w yspach T uam otu  
z a jm u ją  się w ęd ru jący  po arch ipe lagu  m isjo 
narze . A le ich  znajom ość sz tu k i lek a rsk ie j 
je s t bardzo  ograniczona.

A jed n ak  m ieszkańcy R aroi — to ludzie 
zadow oleni z życia. W ygląda ją  na szczęśli
w ych. Są pogodni, koleżeńscy i bardzo  ła tw o 
w iern i. Przestępstw 7 n ik t tam  n ie  popełnia. 
Policjantów ' na w yspie nie m a. U rzędników  
też. W ybrany  przez  fran cu sk ie  w ładze kolo
n ia lne  spośród tubylców' um iejących  jak o  ta 
ko czytać i pisać w ódz w yspy n iew iele  m a do 
roboty.

N a pogodę ducha m ieszkańców  R aroi w p ły 
w a ją  ła tw e  w aru n k i by tow an ia . K lim a t jest 
ciepły. P rzez cały rok  m ożna chodzić jedyn ie  
w  opasce n a  b iodrach . A le ten  trad y cy jn y  
s tró j zn ik n ą ł ju ż  z w yspy. Po tom kom  ludo
żerców' bardz ie j podobały  się u b ran ia  d o s ta r
czane im  przez p ływ ających  hand larzy . J e 
dzenia je s t tam  w bród. L aguna  roi sie od 
ryb. Łow i się je  dzidam i albo p rzy g arn ia  do 
brzegu połączonym i ze sobą pękam i liści p a l
my kokosow ej. D użą ro lę  odg ryw ają  w  życiu 
Polinezy jczyków  palm y kokosow e. Jest to 
drzew o, k tó re  m a w szechstronne zastosow a
nie. Z liści m ożna robić m aty. kosze, ściany
i dachy  dom ów , pn ie  służą jako  budulec, sko
rupy orzechów  po w yszlifow an iu  sp e łn ia ją  
ro lę  naczyń, a po spa len iu  w y korzystu je  się 
je  jak o  w ęgiel d rzew ny  do żelazek do p raso 
w ania. Z w łókna kokosow ego m ożna w ić 
m ocne sznury . N ajw iększe  m a ono jed n ak  za
stosow anie jak o  opał. N ajw artośc iow sze  są. 
oczyw iście sam e owoce palm y kokosow ej — 
orzechy. Na R aroia, podobnie jak  i na innych  
ato lach  koralow ych  jedynym  źród łem  słod
kiej w ody są deszcze. W odę tę łap ie  się do 
specja lnych  zbiorników . Jed n ak  do gaszenia 
p rag n ien ia  służy tam  głow nie sok orzechów  
kokosow ych. Jąd rem  orzecha m ożna zaspo
koić głód. Polinezyjczycy sp o rządzają  z orze
cha w ie le  dań  i p rzyp raw . W ykorzystu ją  go 
także do pędzenia  w ódki. W ysuszone na słoń
cu ją d ra  orzechów  kokosow ych m ieszkańcy 
a rch ipe lagu  T uam otu  ek sp o rtu ją  za pośred 
n ic tw em  p ry w atn y ch  w łaścicieli szkunerów  
do cyw ilizow anych k ra jó w . Z ją d e r  tych w y
rab ia  się w  fab ry k ach  m ydło, m argarynę , oli
w ę i in n e  rzeczy. S przedaż suszonych owo-



ców pa lm y  kokosow ej jes t g łów nym  źródłem  
dochodów  m ieszkańców  R aroi. P lan tac je  
palm  n iew iele  p o ch łan ia ją  tru d u . Z zagrze
banego w  ziem i orzecha po 5—6 la lach  o trzy 
m u je  się ow ocujące drzew o. P raca  p la n ta to 
rów  ogran icza się te raz  ty lko  do zryw an ia  
lub  zb ie ran ia  z ziem i spad n ię ty ch  orzechów , 
roz łupan ia  ich i — jeśli idą  na  ekspo rt — w y
suszen ia  na  słońcu i zapakow an ia  w  w orki. 
Z jednego  h e k ta ra  p lan tac ji m ożna otrzym ać 
tonę  w ysuszonego m iąższu orzechów .

Polinezy jczycy  pow iększają  także  sw ój 
budżet dom ow y dochodam i z połow u m uszel 
perłow ych . D aw niej laguny  T uam otu  były 
is tn y m  skarbcem  pereł. M niej w ięcej w co 
dziesiątej m uszli nu rk o w ie  znajdow ali dużą, 
w ykszta łconą już perłę . Po tych  czasach zo
stało  ty lko  w spom nien ie . O becnie głów nym  
celem  połow ów  jes t m acica perłow a (tęczowo 
m ien iące  się w ap ien n e  w arstw y  pod m uszlą  
m ałży), z k tó re j w y rab ia  się różne ozdoby i 
guziki. N a sku tek  tak ie j ek sp lo a tac ji b rak u je  
czasu na w y krysta lizow an ie  się pereł. W la 
gunie  R aro i m uszel perłow ych  n ie  m a. M iesz
kańcy  te j w yspy w sezonie połow u (m aj— 
sierp ień) w y p raw ia ją  się na  sw oich pirogach 
na sąsiedn i a to l T akum e, gdzie są w span ia łe  
w a ru n k i d la  rozw oju  m ałż perłow ych . W tedy 
to  dob ija  do b rz e g i" ' Tej w yspy m nóstw o

B D a n ie l s s o n  i tu z iem *  >rzy p a lm ie ,  zasad zo n e ,  
p rz e z  /-nl • K on  T i k i “

szkunerów  z kupcam i. T akum e przem ien ia  
się w  w ielk i b aza r i „w esołe m iasteczko". 
N urkow ie  zdobyte  za m ałże p ien iądze  p rze
w ażnie tra cą  na m iejscu . T yle tu ta j czeka na 
nich pokus. I w ódka i różne b łysko tk i i za
baw y ,a n aw e t p ro s ty tu tk i, k tó re  w  sezonie 
połow u pe re ł opuszczają m ia s ta  i p ły n ą  na 
w yspy Polinezji. D anielsson  op isu je  w  „W y
spie Szczęścia" jed n ą  ta k ą  w y p raw ę  m iesz
kańców  R aroi do laguny  T akum e. Z arobili 
tam  m nóstw o pieniędzy, a le  w rócili bez je d 
nego n aw et fran k a . O czywiście, w rócili szczę
śliw i i zadow oleni. Oni ży ją  ty lko  dn iem  dzi
siejszym . O ju tro  n ie  m uszą się m artw ić . P ie 
n iądze  w y d a ją  p rzede  w szystk im  na przy- 
jem nostk i lub  dla o lśn ien ia  sąsiadów . Jeden 
z n ich  kup ił np. m oto r do łodzi. A le w p ra 
w ia ł go w  ruch  ty lko  w  sw oim  m ieszkaniu . 
Łódź nad a l po ruszała  się dzięki w iosłom  i 
żaglow i. A  gdy w ydane  zostaną  w szystk ie  
p ien iądze? Z m artw ien ia  nie m a. P a lm y  koko
sow e rodzą cały  rok, a o suszony  m iąższ o rze
chów  p ływ ający  h an d la rze  o m ało n ie  b iją  
się m iędzy sobą. Z resztą głód tu ta j n ikom u 
nie grozi. O jedzen ie  s ta ra  się sam a przyroda.

W następnym  num erze  opiszem y życie re 
lig ijne  i rodzinne  Polinezy jczyków  z Raroi.

JERZY ALEKSANDER

Dziec i  — j a k  w szęd z ie  — są  ł a k o m e .  Ic h  u l u b i o n y m
p r z y s m a k i e m  są  o rz e c h y

P o l ó w  r y b  p r z y  p o m o c y  w łó c zn i

Do p o ło w u  p e re ł  p o t r z e b n a  j e s t  P c l i n e z y j c z y k o w i  
t \ l k o  ł ó d k a  j s i lne  p łu c a

DZIECKO NIE JEST MOJE
O pow iadan ia  o w yrodnych  o j

czym ach  i złych m acochach 
m ożna spo tkać nie ty lko  w  b a j
kach. Rzeczyw istość n a d a je  ty m  
opow iadan iom  n ie raz  w ręcz  sen
sacy jn y  c h a ra k te r  i pobudza do 
re flek sji m oralno-obyczajow ych .

12-letni M arian  G. razem  ze 
sw oim  kolegą Z ygm untem  szli 
p rzez  p u ste  pole, n a  k tó ry m  ro 
sła  sam o tna  topola, do szkoły w  
N iepruszew ie. G dy dochodzili do 
ow ej topoli, nag le  w yskoczył zza 
n ie j jak iś  człow iek wr zniszczo
nym  kom binezonie  i w  m asce 
szm acianej n a  tw arzy . P rze raże 
n i ch łopcy z k rzyk iem  rzucili 
się do ucieczki. N apastn ik  puś
cił się za n im i w  pogoń. Zyg
m u n t p rzew róc ił się  i upadł, 
człow iek  w  m asce  n ie  za trzym ał 
się p rzy  n im , lecz pobieg ł za 
M arianem . D opadł go i uderzy ł 
k ilka razy  p rę tem  m etalow ym  
w  głowę, n a s tęp n ie  zaciągnął 
n iep rzy tom nego  ch łopca w  oko
liczne k rzak i i ta m  zadał m u 
dalsze  ciosy, po czym  zbiegł do 
poblisk iego  lasu. P o k rw aw io n e
go ch łopca  zncleźli ludzie  i od 
w ieźli k a re tk ą  pogotow ia do 
szp ita la  w  Poznaniu . MO rozpo

częła dochodzenie. O kazało  się, 
że m a tk a  M arian a  n ie  ży ła  z 
jego  ojcem , k tó ry  p łac ił na 
chłopca a lim en ty  i w yszła  po 
ra z  drug i za m ąż. O jczym  S ta 
n is ław  G. n ie  lub ił M ariana, 
bo to  n ie  było  jego dziecko, 
chociaż ch łopak  by ł na  ogół do
b ry  i n ikom u n ie  w yrządzał k rzy 
w dy. Na rozw ija jący  się konflik t 
m iędzy o jczym em  i M arianem  
m a tk a  n ie  zw raca ła  uw agi, a  
może w reszcie  n ie  m ia ła  w p ły 
wu p rzeżyw ając  głęboko s".voją 
d rugą  m iłość. I o to  k tóregoś dn ia  
u S tan isław a J. zrodziła  się n ie 
lu d zk a  w 'prost m yśl pozbycia się 
ch łopca na  zaw sze. Żyw ić i p ra 
cow ać na  n ie  sw o je  dziecko, 
k tó re  w dodatku  p rzypom inało  
m u tam tego , k tó ry  by ł tu ta j 
p rzed  nim . G łucha, tę p a  n ie n a 
w iść rozsadzała  m u serce. — 
S przą tn ę  go. N ie będzie m i w ię 
cej s ta ł p rzed  oczam i ten  „pa- 
p ran iec". Z aczaił się z p rę tem . 
Co dalej by ło  ju ż  w iem y. W y
ro d n y  ojczym  na d ług ie  la ta  t r a 
fił do 'w ięzienia, a  M arian  p o 
zosta ł ka leką . N a uw agę zasłu 
g u je  pew ien  n a  pozór d robny  
szczegół. G dy S tan is ław  G. do

w iedzia ł się, że  syn ży je  i p rze
byw a w  szp ita lu , kup ił m u to 
reb k ę  cuk ie rków  i c iastka. 
Czyżby w  ten  sposób chcia ł za
głuszyć w yrzu ty  sum ienia?

16-letni Pawreł W. także  m a 
ojczym a. Je s t inżyn ierem  w  je d 
nym  z k rak o w sk ich  p rzedsię 
b io rstw . C hłopca n ie  bił, n ie  
m a ltre to w a ł, lecz  p rzy  byle o
kazji d aw ał m u do zrozum ienia, 
że pow inien  ja k  najszybciej u sa 
m odzieln ić się i opuścić dom, 
aby  n ie być p ią ty m  kołem  u wro- 
zu. M atka  n ie  zw raca ła  na  ch łop 
ca w iększej uw agi. Tym czasem  
P aw eł tr a f ił  w  złe środow isko, 
u leg ł nam ow om  kolegów  i 
sk rad ł ojczym ow i św ią teczny  g a r
n itu r. Jed n ak  n ie  sp rzedał go 
ty lk o  nosił n a  sobie. O jczym  
złożył m e ldunek  n a  MO. P o tem  
by ło  dochodzenie i '.vyrok sądu  
d la  n ie le tn ich  skazu jący  P aw ia  
W. n a  p oby t w  zak ładzie  p o p raw 
czym . U legły  w pływ om  kolegów  
w  pop raw czaku  dał się nak łon ić  
do pope łn ien ia  następ n e j k ra 
dzieży, pon iew aż zaś ukończył 17 
la t, tra f i ł  za  to  p rzes tępstw o  na  
pół ro k u  do w ięzien ia . Jak im i 
d rogam i potoczą się dalsze kole
je  losu tego  ch łopca — tru d n o  
przew idzieć.

W każdym  raz ie  n a  jego  do
tychczasow ym  życiu pow ażnie

zaciążyło  bezw zględne i zby t sv- 
ro w e  postępow an ie  o jczym a. Ł a 
tw o je s t bow iem  u karać , daleko  
tru d n ie j w ychow ać.

O jciec Z byszka L. zam ieszku
ją c y  w W arszaw ce dw uk ro tn ie  
się ożenił po śm ierci żony. P ie r
w sza m acocha by ła  d la  chłopca 
d o b ra  i w yrozum iała , kochała  go 
ja k  w ła sn e  dziecko; zm a rła  w  
czasie  w ojny. D ruga m acocha 
by ła  zupełn ie  inną : b iła  Zbysz
k a  z na jb łah sze j przyczyny, w y
gan ia ła  go z  dom u, w ym ierzała  
jedzenie, bo n ie  by ł on je j r o 
dzonym  dzieckiem . W tedy ch ło 
p iec  sk rad ł o jcu  k ilk a  sta ry ch  
koszul a m acosze p an to fle  i w y 
jech a ł do krew nych . M acocha 
n ie  pozostała  d łużna ; z chęci od
w e tu  i n ienaw iśc i do Zbyszka 
sp rzeda ła  po k ry jom u  część jego 
ko lekcji fila te listycznej.

N a szczęście ch łopak  skończył 
nauki u sam odzie ln ił się i pu ś
cił w' n iepam ięć  daw n e  u razy .

N ik t n ie  o dm aw ia  p raw a  
w dow com  czy rozw iedzionym  do 
u łożenia sobie szczęśliw ego ży
c ia  i do p raw dziw ej m iłości 
m ałżeńsk iej. U k ład a jąc  to życie 
p ow inn i je d n a k  p am ię tać  n ie  
ty lko  o  sobie, a le  p rzed e  w szyst
k im  o w łasnych  dzieciach.

FR. OSZMIAŃSKI



Dzisiaj dużo m ów i się o ekum enii. Dzi
siaj chętnie m ów i się o ekumenii. Dzisiaj 
stara się docenić rolę ekum enii. A le jesz
cze kilka lat temu w  „Posłańcu Serca Je
zusow ego” (str. 313—314) ks. Julian Hu- 
m eński T. J. pisał:

„Dogmatem religii katolickiej jest, że 
Chrystus Pan zbudował jeden Kościół, 
wspólny dla wszystkich narodów, o jednej 
nauce i jednej władzy, tak jak Sam jest 
jeden i z Kościołem Swoim chciał sta
nowić jedno Ciało Mistyczne.

Zwolennicy Hodura uczą inaczej. T w ier
dzą, że Kościołem  Chrystusowym jest 
zbiór wszystkich wyznań chrześcijańskich, 
choć różniących się między sobą: nauką, 
władzą, ustrojem, że „federacja kościołów  
zjednoczonych" stanow i Kościół Chrystu
sa Powszechny (coś jak „Stany Zjednoczo
ne’’ Ameryki — USA).

W edług nich Kościół, który założył 
Chrystus, składa się z prawosławnych, 
ew angelików , m etodystów, baptystów, sta
rokatolików. m ariawitów , husytów, angli- 
kanów itd. — no i z nich. „polskokatoli- 
ków narodowych".

Ale poniew aż te „kościoły" dotąd zw al
czały się zaw zięcie, w ięc w  celu nadania 
im jedności i stworzenia z nich „Kościoła 
Powszechnego”, zawarto w  jesieni 1945 r. 
rodzaj porozumienia, stworzono tzw. Ka- 
dę Ekum eniczną (czyli „powszechną”), zło
żoną z przedstaw icieli wszystkich tych 
wyznań, jakie w  Polsce istnieją i które 
do dzieła tego przystąpić chciały. Zada
niem tej Rady będzie jednoczyć rozbieżne 
te w yznania i w spólnie w alczyć z Kościo
łem rzymskokatolickim.

Każdy katolik, przynajm niej jako tako 
uświadom iony w sprawach religii i zna
jący trochę Ewangelię, w zdrygnie się na 
takie pojęcie Kościoła Chrystusowego.

Więc jak to: to dlatego mozolił się Chry
stus Pan przez 3 lata nauczania, w ykła
dając i do głów  w bijając jedną Swoją 
naukę, żeby potem w Jego niby to Ko
ściele każdy w ierzył jak chce i naukę tę 
Jego wykręcał na sw ój sposób i w co je
den wierzy, temu żeby drugi zaprzeczał
i w ierzył inaczej?

To dlatego tak pragnął i modlił się ten 
Sam Zbawiciel o to. by Jego uczniowie 
byli „jedno” jak On z Ojcem a Ojciec 
z Nim jedno jest i żeby tw orzyli „jedną 
ow czarnię” pod „jednym Pasterzem ” — 
by potem tę jedność wym odloną i uprag
nioną pojm ować tylko jako zbieraninę, 
zlepek luźny najsprzeczniejszych sekt i he- 
rezyj?

Czy prawosławny, który np. uznaje rze
czyw istą obecność P. Jezusa w Najśw. 
Sakram encie i czci Matkę N ajśw iętszą mo
że stanowić „jedno” z luteraninem  lub 
metodystą, który tego nie uznaje i szydzi 
r praw osław nego z powodu tych przeko
nań? Czy mogą oni obaj należeć do tego 
sam ego Kościoła Chrystusowego, przystani 
Prawdy, być żywą cząstką M istycznego 
Ciała Chrystusowego, w zajem nie ze sobą 
w rzeczach w iary skłóceni?

Co za niedorzeczność i wprost bluźnier- 
stwo tak pojm ować Kościół Chrystusowy?

To było niesłyszane od początku, jak  
chrześcijaństwo istnieje! Kto w ierzył ina
czej, niż w ierzył Kościół, mający straż 
nauki Chrystusowej, tego wyrzucano z

Kościoła. piętnowano jako Tiereiyka T 
zdrajcę Chrystusa i nie wolno było nik»- 
mu mieć z nim nic, w ykluczano go ze 
wspólnoty chrześcijaństwa, już nawet za 
Apostołów, tak przez w szystkie w ieki na
stępne. Tym stoi Kościół, że jest bez
w zględny i nieustępliwy w bronieniu  
prawdy. Jak sama Prawda jest n ieustępli
wa i bez komprom isów. Inaczei przestała
by być Prawdą.

D zisiejsi hodurowcy przez sam fakt łą
czenia się i kumania z protestantami i 
wszelkim i heretykam i, dają św iadectw o  
dostateczne sw ojej „katolickości". (Koniec 
cytatu).

Minęły lata. Chrześcijanie zbliżyli się do 
siebie, zrozum ieli lub starają się zrozu
mieć. że niezależnie od tego. w  jaki sposób 
wyrażają ani swoją m iłość wobec Pana, 
są „Braćmi i Siostrami w Chrystusie” — 
jak ich nazwał ks. bp Wantula, „braćmi 
odłączonymi" — jak ich nazwał papież 
Jan XXIII. I pomyśleć, że jeszcze nie tak 
dawno byli duchowni, którzy uważali eku- 
menię za niedorzeczność.

Ostatnie m iesiące rzuciły w iele światła  
na mroki otaczające ludzi. Polepszą się 
stosunki, chciałbym napisać uzdrowią, 
między Kościołami, ale na pewno nic 
przez w zajem ne obrzucanie się błotem, 
lecz przez życzliw ość. W prawdzie „Posła
niec" nas już nie atakuje, ale tu i ów dzie 
odzywają się ambony, z których przygodni 
duszpasterze zachłystując się słowam i o 
m iłości bliźniego, rzucają kam ieniam i pod 
naszym adresem. Ale lud już im nie w ie
rzy. N ie ma już naiwnych słuchaczy, któ
rzy by w ierzyli opasłym prałatom i tym, 
którzy zam iast „skarbić skarby w niebie", 
„skarbią" je w sw oich kanoniach. Dziś 
już coraz częściej pow staje coraz to nowy  
Bolesław, dziś już coraz częściej m ówi się
o W ierzbicach. Ludzie um ieją odróżniać 
zło od dobra, a plew y od ziarna.

: ŚPfiaWY DniA

PODROŻĘ KSZTAŁCĄ -  
ALE NIE KAŻDEGO

Wysoce anegdotycznie  brzmi  
nasze stare powiedzenie: „nasi za 
granicą". Wiadomo, że Polak za 
granicą to tem a t  literacki.  Oj jak  
ko cham y jeździć! Z  „O rb isem " 
niechętnie — bo ko sz tu je , chę t
niej na zaproszenie. A  ju ż  na j
chętn ie j służbowo. ..S łużbowo -  
ja k  pisze „Polityka" — z polską  
piosenką i teatrem, z polską  
szynką, po naukę i aby  ubić... 
interes1'.

Rokrocznie  w y jeżd ża  z 13 m i
nis terstw , reprezentujących naszą 
gospodarkę:

9  7 tys. osób do k ra jów  socja
lis tycznych i około
•  2.500 osób — do kra jów  ka
pita lis tycznych. Koszt łączny  
tych  wojaży  wynosi ponad  
22 m in  zl.
Z  resortu chem ii w yjechało  w  

u b. roku 947 inżyn ierów , 52 tech
n ików , 62 ekonom istów , 9 robot
ników.

Polscy specjaliści — stwierdza  
„Polityka" — docierają wszędzie. 
Oczywiście  do krajów, z k tórym i  
u tr zy m u je m y  bliższe s tosunk i go
spodarcze, zwłaszcza w  Europie. 
Będą to rów nież  S tany  Z jed n o 
czone, Brazylia, kraje Bliskiego  
Wschodu. Dla orientacji poda je 
my, że w  u b. roku wyjechało  do: 

9  Francji — 328 specjalistów,  
9 W ielk ie j  B rytanii — 427.

9  Włoch  — 204.
•  N R F  -  218,
9  A ustr i i  — 230.
P o d s ta w o w ym  celem w y ja zd ów  

za granicę były: spraw y d o k u 
mentacji ,  p ra k tyk i  przem ysłow e ,  
konsultacje, bezpośrednia w spó ł
praca m ięd zy  zak ładam i  i in s ty 
tucjami, konferencje ,  sympozja,  
targi m iędzynarodow e, studia w  
ram ach stypendiów , w y ja zd y  za
poznawcze w sprawach licencji 
bądź wyposażenia. eksper tyzy  
specjalistów itp.

W iadome jes t powszechnie ,  że 
najbardzie j  opłacalne  są w y ja zd y  
dłuższe, p ra k ty k i  p rzem ysłow e,  
studia s typendialne, n a jm n ie j  zaś 
e fe k ty w n e  są w y ja zdy  na targi, 
w ys ta w y  i w szelakiego kalibru  
w yja zd y  zapoznawcze. W y ja zd y  
z reguły są nader kosz towne.  
Dlatego też w yd a n e  zostały róż
ne zarządzenia, określające obo
w ią zk i  zak ładu  delegującego pra
cownika. W  sum ie  delegow any  
jest zobow iązany  do złożenia, w 
ciągu miesięca, sprawozdania z 
w yja zd u  za granicę, a zak ład y  do 
realizowania wniosków , zm ierza 
jących do ulepszenia procesów  
p ro dukcy jnych .  S tano w isko  jak  
najbardziej słuszne i godne po
chwały.

A le  są i inne  ciem ne strony  
tego rodzaju w y ja zd ó w  i w y z y 
skania dośw iadczeń  uzyskanych .
O tym , czy w y ja zd  był po ży tecz
ny, dużo zależy  w  ocenie od in 
s ty tuc j i  delegującej. K ierow nicy  
zak ła dó w  n ie jednokro tn ie  wolą 
„now inki techniczne" schować do 
szuflady. Chroni ich to przed ry 
zyk iem . W ys tarczy  p o k w ito w a 
nie, że „ulepszenia nie można  
w prow adzić ’’ — bo to brak f u n 
duszów, brak bazy technicznej...

W yjeżdża jący  za granicę p r z y 
wożą spostrzeżenia trafne, s łusz
ne, zawierające cenny ładunek  
m ery toryczne j  in form acji  rzeczo
wej. Ale taniego rzędu grote
ską jest sprawozdanie  jakiegoś  
„urzędolasa", k tóry  w spraw o
zdaniu, m ającym  charakter  „nau
kow y"  pisze:

,.gościnność gospodarzy zapro
wadziła nas do jed ne j  z na j
w iększych  winnic  rum uńsk ich  
w Morfatlar, gdzie po skosz to
w aniu  k ilkun as tu  ga tun ków  
win, św ia t w yd a ł  się tak  p ię k 
ny, że odjazd z w inn icy  prze
is toczył się w  św ię to  w in ob ra 
nia i pieśni. Był to jed yn y  w ie
czór. k iedy  dźw ięczna  i trudna  
rum u ńska  m ow a była dla nas 
całkowicie zrozumiała, a nasi 
towarzysze rum uńscy  mówili  
chyba płynną polszczyzną  
Oj batożkami siec po poślad

kach tego rodzaju „naukowca". 
Przypisać mu do zwrotu wydane 
ze skarbu państwa kwoty na ten 
pijacko-blazeński wypad za gra
nicę. I raz na zaw sze wpisać go 
na czarną listę osób, które n i- 
? d y  nie pow inny dostać nawet 
za w łasne pieniądze paszportu 
zagranicznego.

In n y  delegow any bałwan  — 
p odróżn ik  zagraniczny  na koszt 
państw a  — odkryw a  A m e r y k ę  i 
pisze:

„W Bukareszcie  kursują... je s z 
cze tram w aje ,  poza tym  au to 
busy, trolejbusy, oraz ta k s ó w 
ki".
N a jsm u tn ie js ze  w ty m  w szy s t 

k im  jest, że sprawozdania te p i 
sali ludzie o w y ż s z y m  w y 
kształceniu, delegowani za p a ń 
s tw o w e  pieniądze, aby  rozszerzyli  
swoją wiedzę, zaadoptowali do

kraju  dostrzeżone za granicą iri 
nowacje. Nie myśl C zyte ln iku ,  21  

blaguję. Za mnie niech odpowii 
„ Polityka".

A więc w yjecha ł . .dyp lom ow a
n y ' ,  pozostający zawsze na bazie
i na linii. Zaopatrzony w  wiele, 
wiele legitymacji .  S łuchacz nie
zaw odny  w szys tk ich  m ożliw ych  
akadem ii okolicznościowych, u 
czes tn ik  w ielu  popijaw  i popija-  
wek. W yjecha ł  za granicę. Na 
studia. Na badania. Wrócił.

A le  gorzej było ze spraw ozda
n iem  z podróży. Np. w M in is ter
s twie B u d o w n ic tw a  i Materiałów  
B udow lanych  w terminie  złożono  
z a l e d w i e  16% sprawozdań, w  
Min. Leśnictwa i Przem ysłu  
Drzewnego 5 0"n. w Komitecie  
Drobnej W ytwórczości opóźnie
nia składania sprawozdań  sięga
ły 15 miesięcy...; w  M inisterstw ie  
Przem ysłu  Lekkiego  59 „zagrn- 
niczników " nie złożyło żadnych  
sprawozdań. Podobnie dzieje  się 
w M inisterstw ie  Przem ysłu  Che
micznego. A le  najbardziej ska n 
daliczne są sprawozdania przed
stawicieli M in is terstw a Zdrowia
i Opieki Społecznej. Nie dość, ie  
sprawozdania te sk ładane są z 
opóźnieniem , ale są na iw n ie  dz ie 
cięce. Np. trzech lekarzy, po 6-t y 
godn iow ym  pobycie w Anglii  
złożyło sprawozdanie , obejm ujące  
aż 15 w ierszy  m aszynopisu  znor
malizowanego. P ew na  lekarka po 
t r zy tygo dn io w ym  kursie zlożi/ła 
sprawozdanie  obszerniejsze, bo 
na j e d n e j  kartce, inny znow  
lekarz po 10-miesięcznym p oby
cie w A ng li i  złożył sprawozdanie  
zawierające się w 48 wierszach...

Niedołęstwo, nieuczciwość, czy  
dyplom ow ana głupota?

ADAM KLOS
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ZAMIAST OPOWIADANIA -  KONKURS
D zisiaj obserw ujem y w ielki postęp techniczny. M aszyny w w ielu 

dziedzinach p racy  zastęp u ją  człow ieka. M imo to ludzk ie  ręce są n ie 
zastąp ione i w w ielu zaw odach nadal odg ryw ają  one p ierw szorzędną 
rolę.

Na zd jęc iach  macic pokazane ■ ęce różnych ludzi podczas pracy.
W asze zadan ie  polegać będzi' na odgadnięciu  czyje to ręce. jak i za

wód sp e łn ia ją  ci ludz,:e. k tó rych  ręce w idzicie.
O dpow iedzi należy nadsy łać  w  ciągu dw óch tygodni od d a ty  u k a 

zan ia  się tego num eru  ..Rodziny". Na kopercie należy dopisać: 
..Zawód".

M iędzy uczestn ików  tra fnych  odpow iedzi rozlosow ane będą cenne. 
nngrodv.

USTANOWIENIE 
NAJŚWIĘTSZEGO SAKRAMENTU

Pan Jezus podczas Swego 
publicznego nauczan ia  w iele  
razy obiecyw ał, że ustanow i 
N ajśw iętszy  S ak ram en t. W re
szcie nadszedł czas u stan o w ie
nia zapow iedzianego  S a k ra 
m entu . B yło to w W ielki 
C zw artek , k ilka godzin przed 
a resz tow an iem  i przed m ęką.

P an  .Jezus um ył nogi apo
stołom  i spożył z nim i O sta t
nią W ieczerzę. Na sto le  pozo
stały ty lko  chleb  i w no. L oto 
w pew nym  m om encie w ziął 
P an  Jezus do ręki chleb i w y
m ów ił nad n im  słow a: ..TO 
JE ST  CIA ŁO  M O JE". W tej 
sam ej chw ili chleb (pszenny) 
w ręku P an a  Jezusa zam ienił 
się w C iało Jego. P an  Jezus 
zaczął go potem  łam ać i po
d aw ać uczniom  sw oim  do je 
dzen ia , m ów iąc im : B ierzcie
i jedzcie, to jes t C iało m oje. 
k tó re  za w as będzie w ydane" 
(I K or. 11. 24). A w ięc p o d k re 
ślił P an  Jezus, że dal im  to 
sam o Ciało, k tó re  m a i k tó re

będzie poddane męce. Tera/, 
dop iero  zapew ne p rzypom nie
li sobie uczniów .e. że P an  J e 
zus ju ż  w iele razy m ów ił, że 
zostaw i na  ziem i do spożyw a
nia sw oje Ciało, czyli że u s ta 
now i N ajśw iętszy  S ak ram en t. 
G dy P an  Jezus zapow iadał im 
ten m om ent, nie mogli lego 
zrozum ieć. W ówczas bow iem  
m yśleli, że Pan Jezus m ów iąc 
o C iele m a na m yśli sw oje 
Ciało, to  jest ręce, nogi. gło
wę. jed n y m  słow em  całego 
siebie jak o  człow ieka. T eraz 
zrozum ieli, że jest inaczej, że 
zam iast p raw dziw ego  C iała 
zostaw ił im  C iało przeistoczo
ne. pozostaw iając  mu rów no
cześnie daw ny  sm ak i k sz ta łt 
(chleba). Zobaczyli więc. że 
Pan Jezus nie m usi ran ić  sw e
go ciała , aby dać do picia 
K rew. a le  w ystarczy , że nad 
w inem  w ypow iedział słow a: 
„TO JE ST  KREW  M O JA  NO
WEGO TESTA M EN TU , K TÓ 
RA ZA W IELU W YLANA 
BĘD ZIE" (Mt, 14, 24).

DOLINA KROKODYLI
Jeden z a frykańsk ic h  m yśliw ych .  Joh n  Seam an upolował  

w ciągu dw ó ch  lat ponad cztery  tysiące krokodyli.  M yś l iw y  po
luje w bagiennej dolinie rzeki O karango  w Beczuanie (pld 
Afryka) .  T w ierdz i  on, że teren ten zna jdu ją cy  się w północno-  
zachodniej części Deczuany jest miejscem z najw iększą  ilością 
dzikiej zw ie r zy n y  na świecie.

PRZYGODY DARIUSZA1'

D ariusz, siedząc spoko jn ie , spog lądał w je j p łonące gniew em  
oczy.

W pew nej chw ili b łysnęła  m u m yśl. W sadził rękę  do k ie 
szeni. S cyzorykiem  ro zd arł k ieszeń  i przez dziu rę  w sadziw szy  
rękę  pod pasek , w yciągnął zza koszu li zask rońca  i w sadzi! 
go do nogaw ki.

P rzy su w a jąc  się jak  na jb liże j ław k i, w yciągnął nogę pod 
stó ł nauczycie lsk i. Poczuł, że zask ron iec  p rzesuw a m u się 
nogaw ką.

N auczycie lka  d a le j p raw iła  m orały .
— U spokój ją  — szepnął sam  do sieb ie , w y p ręża jąc  jeszcze 

w ięcej nogę.
Poczuł, że zask ron iec  w ydosta ł się z nogaw ki. L ekko  odsunął 

się od ław ki i k ą tem  oka spo jrza ł pod stół. Na podłodze nie 
oyło zaskrońca.

D a r iu s z , ' u d a jąc  zasłuchanego , p iln ie  spog lądał w  tw arz  
nauczycie lk i ob serw u jąc  rów nocześn ie , czy nie u jrzy  gdzieś 
głow y gada.

P a n i G rzyw acz poczuła, że coś się rusza je j na suk ience. 
O dsunęła  się od stołu. S po jrza ła  na dół.

— O Boże! — k rzy k n ę ła , z ry w a jąc  się rów nocześn ie  i jak  
d ługa pad ła  pod tablicę.

W k las ie  zrob ił się szum .
N iem al ca ła  k la sa  znalaz ła  się p rzy  nauczycielce, po k tó re j 

sw obodn ie  p rzesuw ało  się sza ro n ieb iesk ie  ciało zaskrońca.
— Ż m ija! Ż m ija! — k rzy k n ę li chłopcy.
D ariu sz  podb ieg ł szybko i bez n am y słu  chw ycił zask rońca , 

k tó ry , ow inąw szy  się w okó ł ręk i, począł się p rężyć i w yw ijać .
— .O na  cię ukąsi! — k toś k rzy k n ą ł.
D ariusz  podniósł w ysoko  ręk ę  z ow in ię tym  w okół zask ro ń - 

cem.
O leżącej nauczycielce na chw ilę  zapom niano . W szyscy sp o 

g ląd a li na „N ow ego" i w ijącego  się w  jego  ręce gada.
— O tw órzcie  okno! D ajcie  w ody pan i! — zaw ołał D ariusz.
K ilku  pobiegło  po w odę. R eszta rzuciła  się do okna.

Do k la sy  w bieg ł dy rek to r.
— Co się tu  dzieje?! — zaw ołał.
S p o jrza ł na leżącą ko leżan k ę  i, n ie  czekając  odpow iedzi, 

zaczął ją  cucić.
(C iąg  d a l s z y  n a s t ą p i )



KOŚCIÓŁ 
POLSKOKATOUCKI
CZY WIESZ, ZE:
K ościół P olskokatolicki jest K o
ściołem  K atolickim .
Posiada w szelk ie znamiona K o
ścioła C hrystusowego. 
DLACZEGO POLSKI
I KATOLICKI?
Kościół Polskokatolicki prowadzi 
w iernych do Boga i posługuje się 
w liturgii zrozum iałym  dla nich  
językiem  polskim . Zachowując 
naukę Jezusa Chrystusa (zawartą 
w Piśm ie św . Tradycji oraz orze

czeniach i uchwałach Soborów  
Pow szechnych) czci N ajśw iętszą  
M aryję Pannę i Św iętych  P ań
skich, uczy sw ych w iernych m i
łości do Boga. szacunku dla b liź
nich i ukochania Ojczyzny. 
KOŚCIÓŁ POLSKOKATOLICKI 
JEST KOŚCIOŁEM  
APOSTOLSKIM :
Biskupi K ościoła Folskokatolie'- 
kiego mają ważną sukcesję apo
stolską, której nie kw estionują  
naw et najbardziej zagorzali i fa 
natyczni duchow ni rzym skokato
liccy. Z w ażności i prawdziwości 
sakry biskupiej w K ościele Pol- 
skokatolickim  w ypływ a ważność 
kapłaństwa.

Msza św. w języku polskim i Sa
kram enty św. są tak samo ważne 
jak Msza św. odprawiana w ję 
zyku łacińskim , greckim  lub kop- 
tyjskim .
NA CZYM POLEGA RÓŻNICA? 
Różnica polega na tym . że Kościół 
Polskokatolicki odrzuca dogmat 
o nieom ylności papieża i prym a
cie jurysdykcyjnym  biskupów  
rzym skich. Tylko Bóg jest n ie 
om ylny. Człowiek, rów nież pa
pież. może sie m ylić.
PODZIAŁ KOŚCIOŁA  
K ościół P olskokatolicki w PRL  
dzieli się pod w zględem  adm ini
stracyjnym  na:

a) A rchidiecezję W arszawską,
b) D iecezję W rocławską,
c) D iecezję K rakowską. 

KIEROWNICTWO KOŚCIOŁA  
N ajw yższym  zw ierzchnikiem  K o
ścioła Polskokatolickiego jest 
Prymas.
STOSUNEK DO Rf-CHU  
EKUM ENICZNEGO:
K ościół P olskokatolicki jest 
członkiem  Św iatow ej Rady K o
ściołów  C hrześcijańskich, która 
skupia w  sw ych szeregach ponad 
430 m ilionów  chrześcijan, a w ięc  
tyle. ile  liczy K ościół rzym sko
katolicki razem z obrządkami 
nierzym skim i na całym  św iecie.

PORADY
PRAWNE

Pan JÓZEF SAPIELSKI -  K aruow o p. Ra
dziłów, pow. Grajewo, woj. białostockie.

Na list P an a  w sp raw ie  sporu  sądow ego o 
usta len ie  g ran ic  p lacu  i w yn ik łe j stąd  kom 
plikacji m iędzy p a ra f ian am i a proboszczem , 
red ak c ja  u p rze jm ie  odpow iada.

Z eznan ia  P an a  w odby tym  procesie sądo
w ym . w  sporze m iędzy p a ra f ian am i a m ie j
scow ym  proboszczem  rzym skokato lick im , o 
usta len ie  g ran ic  placu , n ie  m a żadnego zw ią
zku przyczynow ego z odm ow ą kurii rzym sko 
kato lick ie j udzie len ia  P an u  pożyczki, o k tórą  
P an  się zw rócił z pow odu tru d n y ch  w a ru n 
ków  m ateria lnych , w  jak ich  P an  obecnie  się 
zna jd u je . Rzecz polega po p ro s tu  na n iepo
rozum ien iu , pon iew aż k u ria  n ie  je s t in s ty tu 
c ją  k redy tow ą, lecz a d m in is tra c ją  kościelną 
diecezji. S p raw am i ch a ry ta ty w n y m i za jm u ją  
się m iędzy innym i i p laców ki „C aritasu  w 
m iastach  w ojew ódzkich . R adzim y zw rócić się

do W ydziału Socjalnego  P rezyd ium  P ow ia
tow ej R ady N arodow ej.

Na fak t k lą tw y  rzuconej przez m iejscow e
go proboszcza na p a ra fian , k tó rzy  uczestn i
czyli w procesie p rzeciw ko księdzu, trzeba  
spo jrzeć z od rob iną  hum oru  i pobłażliw ości, 
poniew aż n ie  by ła  to  k lą tw a  w  ścisłym  rozu
m ien iu  tego słow a, lecz n iezw ykły  sposób 
p o rachunku  z p a ra fian am i, k o n trah en tam i w 
procesie. Sposób niezw ykły , bo pow aga i a u 
to ry te t św ią tyn i n ie  m ogą służyć nikom u do 
przyziem nych m ate ria ln y ch  celów.

Jeżeli p a ra fia  n ie  je s t zadow olona z p ro 
boszcza i chce. ja k  Pan  pisze w liście, zw ró
cić się do kurii rzym skokato lick ie j ż p rośbą 
o zm ianę duszpaste rza , red ak c ja  uw aża, że to  
jes t w łaściw y  sposób do położenia k resu  
w szelkim  poczynaniom  — ja k  P an  pisze — 
..księdza sam oluba" . W p iśm ie do k u rii trzeba 
podać ty lko fak ty , k tó rych  au to rem  był 
ksiądz proboszcz, nie licu jące  z osobą dusz
p asterza  jak o  k ap łan a  i obyw atela . D zięku
jem y za uznan ie  d la  redakcji i życzym y P anu  
pom yślnego za ła tw ien ia  sp raw y  osobistej i 
społecznej. |yjgr józeł Miłaazewicz

LEKARZ RADZI
P. FRANCISZEK TOŁPA z Grudziądza 

(ul. Forteczna 23). Prosi Pan o poradę dla żo
ny. Jeśli chodzi o sprawę nerwicy nie jest 
to choroba groźna dla życia i choć trudno o 
całkow ite w yleczenie, system atyczną kuracją 
można uzyskać poprawę. Istnieje w iele  środ
ków  tak krajowych, jak zagranicznych sku
tecznych przy dolegliw ościach nerwicowych. 
Jednak tylko po zbadaniu żony można zde
cydować. który lek powinna ona stosować. 
Z łagodnych środków, które mogę polecić nie 
znając Pańskiej żony jest herbata ziołowa  
„Nerwosan", oraz syrop „Neospasmina". Prze
pisy przyjm owania tych leków  znajdują się 
na opakowaniu.

Dużo groźniejszym  schorzeniem  jest guz 
m acicy. I tu niestety NIE MA ŚRODKÓW  
doustnych, które m ogłyby go, jak Pan pisze

„rozpędzić". Proszę stanowczo skierować żo
nę ponownie do ginekologa, pam iętając o 
tym, że takie guzy mogą być złośliw ym i no
wotworam i. Należy całkow icie, z pełnym  za
ufaniem , poddać się decyzji lekarza specja
listy, który zdecyduje o wyborze kuracji. 
Czasami nie jest konieczna operacja, zamiast 
niej stosuje się odpow iednie naśw ietlania. 
Z tym jednak zw lekać nie należy.

W reszcie sprawa trzecia — hemoroidów. 
Istnieją czopki przeciwhem oroidalne, które 
może przepisać lekarz. C ałkow ite jednak w y
leczenie osiągnąć można tylko zabiegiem  chi
rurgicznym. Zamiast stałych lew atyw  radzę 
pić herbatę z kruszyny, łub 2 łyżki parafiny  
na noc przed spaniem. W codziennej diecie 
pamiętać o surówkach: kiszona kapusta, tar
ta marchew itd., które regulują codzienne 
w ypróżnienie. Łączę pozdrowienia.

Dr A. M.

DBAJMY O  KWIATY

W idzim y często w  m ieszkan iach  dużo kw ia
tó w  lecz n ie  zaw sze są  one u trzy m an e  w  n a 
leżytym  stan ie . A w a rto  pam iętać, że kw iaty  
lub ią  czystość. Na pow ierzchni liści zn a jd u je  
się pe łno  m aleńk ich  kom órek, k tó re  mogą 
rozszerzać się i zw ężać. Są to  ap a ra ty  sz p a r
kow e. służące ro ś lin ie  do oddychan ia , pobie
ra n ia  d w u tlen k u  w ęg la  a  w y dzie lan ia  tlenu. 
K w ia ty  p o k ry te  k u rzem  m a ją  prze to  u tru d 
n io n e  oddychanie . D latego k w ia ty  należy 
czyścić, n a w e t k ak tu sy  trzeb a  oczyścić z k u 

rzu pędzelkiem . K w ia ty  o skórzastych  liściach 
m ożna n aw et co dzień d e lik a tn ie  przetrzeć. 
Jed y n ie  liście k w ia tów  pokry tych  w łoskam i
— a  w'ięc pelargonie , p rym ule. lipki i inne 
bardzo  d e lik a tn ie  zm yw am y przy  pomocy 
m ałego rozpylacza. L iście g ładk ie  m ożna 
m yć gąbką, w ycie rać  ich  później nie należy. 
L iście np. fikusów  m ożem y zm yć w odą z 
m ydłem , uw ażać należy  żeby śc iekające  m y
dło  z w odą n ie  dosta ło  się do ziem i w  do
niczce, gdyż m ydło  je s t szkodliw e d la  sy s te 
m u korzeniow ego. K w ia ty  p rze to  należy  n ie 
ty lko  podlew ać, a le  rów n ież  i czyścić.

C I E K A W L
9 K anadyjscy  m yśliw i zastosow ali 

now y sposób po low an ia  na w ilki. Na 
schw ytanego  w ilk a  zak ła d a ją  nadaw czy 
a p a ra t radiow y i w ypuszczają  go na  
w olność. W ilk w raca  do sw ojego stada. 
Na podstaw ie sygnałów , nadaw anych  
przeż  ap a ra t, m yśliw i u s ta la ją  m iejsce 
pobytu  stada, o tacza ją  je  i likw idu ją .

9 W osta tn ich  dn iach  lu tego został 
za re je s tro w an y  m ilionow y ab o n en t te 
lew izji polskiej. Z ostał nim  p. J. S ie
licki (z S ianow a koło K oszalina), k tó ry  
o trzym ał s ta ły  bezp ła tny  ab o n am en t TV 
oraz 2-tygodniow y p oby t nad  M orzem  
C zarnym  dla 2 osób. .♦

9 W A lbury  (A nglia) w  labo ra to rium  
zosta ła  dokonana p róba now ych sp ec ja l
nych oku larów  ochronnych  d la  h u tn i
ków. Szkła w y trzy m u ją  uderzen ie  6 m m  
sta low a ku lką  ze s trze lby  m ałego k a 
lib ru .

9  We w si S traczyn  Nowy (woj. lu 
belskie) p row adzi gospodarstw o 102-let- 
n ia  K ata rzyna  C hrostek  S ta ru szka  c ie
szy się doskonałym  zdrow iem , dobrym  
słuchem  i wzrokiem .

9 N ajsta rsza  m ieszkanka F ran c ji — 
pani Irm a L o u tro t — ukończyła w lu 
tym  br. 104 la ta . ' W całej zaś F ran c ji 
ży je ok. 300 osób. m ających  ponad 100 
lat.

9 W edług danych, jak ie  dostarczy ł 
am erykańsk i s ta tek  kosm iczny M ari- 
ner-2 . te m p e ra tu ra  na pow ierzchn i W e
nus w ynosi do 426 stopn i C elsjusza. 
S tąd  w niosek, że W enus je s t zby t go
rąca , aby m ogło na n iej is tn ieć  życie p o 
dobne do naszego.
9 M/S B atory  p rzejdzie  pe łny  roczny 

rem on t po raz  p ierw szy  w' polskiej 
stoczni. D otychczasow e rem on ty  odby
w a ły  się a lbo  w  stoczniach duńsk ich , 
albo w  NRF.

9 A m erykańsk i uczony, d r  F rancis 
P. Shepard , ogłosił n as tęp u jącą  sen sa
cy jną  h ipotezę: W yspy H aw ajsk ie  _ za
p ad a ją  się pow oli, ale sy stem atyczn ie  w 
głąb O ceanu Spokojnego. J e s t to  jed n ak  
proces n iezm iern ie  pow olny. W yspy bo
w iem  zan u rza ją  się  z szybkością za led 
w ie 5 cm n a  100 lat.

9 R ew elacją  M uzeum  W ojska P o l
skiego w  Poznan iu , k tó re  zostało  o tw a r
te  w  lu tym  br., je s t łódź bojow a, w y
do b y ta  p rzed  k ilku  la ty  z d n a  Jez io ra  
Lednickiego, a na leżąca przypuszczaln ie  
do ekw ipunku  w ojennego  d rużyny  Bo
lesław a C hrobrego.

ŚW IĄTECZNY KONKURS  
ROZSTRZYGNIĘTY  

W drodze losowania, w obecności 
radcy prawnego, nagroda radio 
„Goplana" przypadła dla p. Pio
tra K ow alew a zam. Kalników  
nr 109, pow. Przem yśl, woj. Rze
szów. Życzym y dobrego odbioru.



Pan Jerzy Dudziński z Lodzi „zarzuci!" nas 
całym  szereg iem  pytań . Na w szystk ie  n ie  je 
steśm y  w s tan ie  odpow iedzieć na łam ach  ty 
godnika. to bow iem  zaję łoby  na jm n ie j jedną  
ko lum nę. P osta ram y  się jed n ak  w m iarę  
m ożności w y jaśn ić  „ trap iące"  P ana  sp raw y .

Na początku  X V III w. opuścił Kościół 
rzym skokato lick i a rcyb iskup  SEBA STIA N  
PIO T R  KODDE (1702), o ria to rian in . w ik a 
riu sz  aposto lsk i w  H oland ii, b iskup  D OM I
N IK  VARLET (1716), k tó ry  w y branem u  w 
dn. 23.IV .1723 r. n a  a rcyb iskupa  U trech tu  
w ikariuszow i k ap itu ln em u  K O R N ELIU SZO 
W I STAEN HO W EN OW I, o raz  trzem  jego  n a 
stępcom  udzielił sak ry  b iskup ie j. A rcybiskup  
U trech tu , M A IN D A RT u tw orzy ł jeszcze dw a 
now e b isk u p stw a  w  H olandii (w H aarlem ie  i 
D eventer). I tu  w łaśn ie  od tego czasu b isk u 
pi o trzym yw ali sak rę  i tym  sam ym  posiadali 
n iep rze rw an ą  sukcesję  aposto lską. Z ty ch  ta k 
że rąk  o trzym a! sak rę  Ks. B iskup FR A N C I
SZEK  HODUR (1907 r. od a rcy b isk u p a  G E
R A RD A  G U LLA  W U trechcie), p ierw szy  b i
skup  P olskiego K ościoła N arodow ego. Ks. 
Bp HODUR udzielił sak ry  ks. LEONOW I 
G RO CHO W SKIEM U , a  Ks. Bp G ROCHOW 
SK I z kolei udzielił sak ry  b iskupow i ks. d r 
M A K SY M ILIA N O W I RODEMU (5 lipca 19.39 
roku) p rzy  udziale  w spó lkonsek ra to rów  Ks. 
A rcyb iskupa  Dr A. R IN K L A  i Ks. BP DR 
URS KURY. (P atrz  „R odzina" 1.V II.1962 r.. 
n r  26, str. 8—9 a rty k u ł: ,,W trzec ią  rocznicę 
sak ry  b iskup ie j J. Em. Ks. Bp D r M aksym i
lian a  Rodego. P ry m asa  K ościoła P o lskoka to 
lickiego w  PR L " — ks. m gr T adeusza  G orgo- 
la).

W arto  rów nież  zapoznać się z n o ta tk ą  za
m ieszczoną w  dziale  ..P rzeg ląd  re lig ijny" ty 
godnika ilu strow anego  „Za i przeciw " z 26 
sie rp n ia  1962 r., n r 35. str. 7, w  k tó re j czy ta 
m y: „Z m iana s tan o w isk a  Rzym u w obec a n g li
kańsk ich  św ięceń kap łańsk ich ... Leon X III 
w  189C r. ogłosił je  (św ięcenia k ap łańsk ie  an- 
g l.kańsk ie  (przyp. nasz.) na podstaw ie w yn i
ków b ad ań  kom isji teologów  i h is to ryków  
za n iew ażne, bo — zdaniem  tego papieża, w 
ang likan iźm ie  została  p rze rw an a  sukcesja

aposto lska. S y tuację  dzisiejszą zm ien ia  tak t. 
że od 50 la t w spó lkonsek ra to ram i b iskupów  
an g likańsk ich  są b iskupi starokato liccy , k tó 
rzy z ry w ając  łączność z Rzym em  zachow ali 
jed n ak  tę sukcesję". W ydaje nam  się. ż e 'n a 
sze k ró tk ie  w y jaśn ien ia  pow inny  rozw iać 
w ątp liw ości i n ie jasności u Pana. B iskupi 
S ta roka to lick iego  Kościoła M ariaw itów  po
s iad a ją  sukcesję  aposto lską, jed n ak ż e  w P o l
sce ty lko  Kościół Po lskokato iick i jes t w łącz
ności z U nią U trechcką. S erdecznie  P ana  .po
zd raw iam y.

P an  Jan  K usiow ski z Jas tkow ie  dzieli się 
z nam i w ielom a uw agam i. P rzekazaliśm y  je 
w edług  kom petencji księżorr, za tru d n io n y m  w 
K urii A rcyb iskup ie j. P ozdraw iam y.

P an  S tan isław  T rybalsk i G óra G rabow iec 
zap y tu je  o ks. bp H odura, o początki K ościo
ła Polskokatolickiego. P roszę przeczy tać n r (i 
K .T.I. ..Rodziny" z bieżącego roku , czołowy 
a r ty k u ł Ks. B iskupa P ry m asa  Rodego oraz 
a r ty k u ł ks. d r S W łodarskiego, a rty k u ły  te 
rozw ie ją  P an a  w ątpliw ości.

Do Ś w iatow ej R ady  K ościołów  należą  K o
ścioły P raw osław ne , P ro testan ck ie  i S ta ro k a 
tolickie. Na II Soborze W atykańsk im  K ościo
ły  były rep rezen to w an e  przez delegatów -ob- 
serw ato rów . Z ram ien ia  K ościołów  S ta ro k a 
to lickich  w ziął udział w  Soborze ks. prof. 
M ann (H olandia). Jeżeli chce P an  zasięgnąć 
innych  uw ag proszę zw rócić się do naszego 
d uszpasterza  w najb liższej p a ra f ii polskoka- 
to lick ie j. P ozdraw iam y.

★

Poniżej d r u k u je m y  wiersz, nadesłany nam  
przez jedną z C zy te ln ic zek  ,.Rodziny".

ż y c z e n i e

Od, chwi l i ,  w k t ó r e j  P a n  nas z  dal  m i  życ i e .
G d y  na m e  b ar k i  k r z y ż  c i e r p i e n i a  w l o ż y l ,  
N i e c h a j  mi  w o l n o  b ę d z i e  n i e m a  p r oś bą  
W s w o j e j  ni cośc i  u  szóp J eg o  z ł o żyć .
N i e c h a j  m i  w o l n o  b ęd z i e  p o d z i ę k o w a ć  
Za ch l e b  p o w s z e d n i ,  za p o k ó j  na ś wi ec i e ,
Z e  s ię  ni e  m u s z ę  t u ł a ć  t a k  j a k  p i e l g r z y m  
W n ę d z y  i b i edz i e .

C h w a ł a  Ci B o ż e  za w s z y s t k o  co z sy łasz .
N a w e t  za k a r y  — b o ś m y  z as ł uż y l i .
Racz  nas  o ś wi e c i c  b l a s k i e m  ł a s k  T w y c h  ś wi ę t y c h .  
G d y  j u ż  b ę d z i e m y  u: w i e c z n o ś ć  odc hodz i l i .
A k i e d y  p r z y j d z i e  b ia ł y  an i o ł  ś mi er c i .
M g l i s t y m  c a ł u n e m  o k r y j e  m e  s k r on i e .
N i e ch a j  mi  w o l n o  b ę d z i e  s ze p t a ć  
Po raz  o s t a t n i  — , .Pod T w o j ą  o b r o n ę

EL Ż B IE T A  M Ą C Z Y S S K A  
(W a rs za w a )

WESOŁY KĄCIK
INTERES IDZIE

Lekarz (na prow incji do fabrykanta trumien):
— No, jakże tam się panu powodzi?

— Dziękuję, Odkąd pan doktor do nas przybył, 
wcale nieźle.

TRUDNOŚĆ

— Mam nadzieje Marysiu, że jak  pójdziesz na 

nową służbę , to będziesz o mnie tylko dobrze 
mówiła przed nową panią?

— Dobrze, ale nie wiem, co mam mówić.

CZUŁA ZONA

Lekarz: — Łaskawa pani, m ąż pani na śmierć 
się zanikotynuje.

Zona: — Jak długo to może trwać panie doktorze?

OSTRZEŻENIE

Na bramie w illi, u1 które j mieszka lekarz, jest

tablica: ,,Dr N. N. specjalista u; chorobach dzieci" 

Poniżej zaś ostrzeżenie- ..Baczność! zły pies“ !

NIECH ZOSTANIE M IĘDZY NAMI

— Llleczko, a powiedziałaś Bozi przy  pac io rku ,
że bytaś niegrzeczna? ^ -

— Nie, mamusiu. Myślałam, że lepiej, żeby tc 

pozostało między nami

HOJNA PANI

Pokojówka: — Dziś ma przyjść do mnie mój 

biedny kuzyn, który produkuje się po jarmarkach, 

jako pożeracz szkła. Czy nie mogłaby wielmożna 
pani mu coś ofiarować?

— Owszem. M arysiu , tam. W spiżarni są dwie 

rozbite flaszki od ivina.

N IEPOROZUM IEN IE

— Przepraszam pana. Ja ten stolik zajmowałem.

— Skqd ja mogłem wiedzieć. Przecież pan nic 

nie zostawił na swoim miejscu.

— Ouiszem. panie . Ciastko z k r e m e m  na krześle.

A.naqdoiif

— Z m o j ą  A n ie lk ą  ż y ć  p a n  będz ie ,  p a n ie  
T adeuszu^  j a k  g o łą b e k  z g o łą b k ie m  — m ó w i  
m a m a  p a n n y  n a  w y d a n i u  do  n a rz e c z o n e g o .  — 
J e d n a  h a r m o n i a ,  j e d n a  p o e /Ja .

— A j a k ,  p ro s z ę  p a n i ,  b ę d z i e  z p ro z ą ?  — p y t a  
n a r z e c z o n y ,  m a j ą c  n a  m y ś l i  posag .

*
— D la c z e g o  k o g u t  m a  t a k  ł a d n ie  u ło żo n e  p ió r 

k a  n a  s w o i m  o g o n ie ?  — p y t a  m a ła  Z oz ia  m a m y .
— Bo n o s i  z aw s z e  p r z y  s o b ie  g r z e b ie ń  — w y 

ja ś n i a  m a m a .

*

— P a n i e  — w o la  g o ś ć  w w a g o n ie  r e t a u r a c y j -  
n y m  do  k e l n e r a  — j e s t e m  g ło d n y  j a k  w i lk ,  
a  teg o  k o t l e t a  n ie  m o g ę  się  d o c z e k a ć !

— N iech  p a n  b ęd z ie  s p o k o j n y ,  z d ą ż y  p a n  
zjeść ,  p oc ią g  m a  d w u g o d z i n n e  op ó źn ien ie .

*
P e w ie n  m a t e m a t y k  p o w ie d z i a ł :
— K a ż d y  cz ło w iek  m a  p e w ie n  o k r e ś lo n y  h o 

r y z o n t .  G d y  te n  się  z a w ę ż a  i s t a j e  s ię  n i e s k o ń 
c z e n ie  m a ł y  — o g r a n i c z a  się  do  p u n k t u .  W ó w 
czas  cz ło w ie k  m a w ia :  to  Jes t m ó j  h o r y z o n t .

+
P e w ie n  r o z t a r g n i o n y  u c zo n y ,  k t ó r e m u  dom  

p r o w a d z i ł a  s io s t r a ,  b y ł  n a  p r o s z o n y m  o b ie d z i s .  
N a g le  o d s u w a  ta le rz  i z a p o m n i a w s z y ,  że  n ie  
j e s t  w  d o m u ,  w o la :

— To j e d z e n ie  j e s t  o k ro p n e !  K ie d y  w re s z c i e  
m o j a  s i o s t r a  n a u c z y  s ię ,  że p rzed  p rz y j ę c i e m  
n o w e j  k u c h a r k i ,  t r z e b a  s ię  p r z e k o n a ć ,  c zy  o n a  
u m i e  g o to w a ć

¥

D zia ło  to  s ię  w  d r u g ie j  p o ło w ie  X IX  w. Z n a 
c h o r  w ie j s k i  g o tu j e  coś w g a r n k u .  P r z y c h o d z i  
dó n i e g o  s ąs iad ,  p r z y g lą d a  s ię  c h w i lę  i p y ta :

— Co p a n  g o tu je ?
— J e s z c z e  n i e  w i e m  — o d p o w ia d a  z n a c h o r .  — 

A lbo  l e k a r s t w o  n a  u ś m i e r z e n ie  bó lu  ż o łą d k a ,  
a lb o  p ły n  n a  p o r o s t  w łosów  na  g łowie .

*
— P r o s z ę  p a n a ,  p a n i e  d o k to rz e ! . , .
— Co, z n o w u  do c h o r e g o ?  N ie c h  s i o s t r a  p o 

w ie ,  że  j e s t e m  z m ę c z o n y ,  że  t r z y  n o c e  n ie  
s p a łe m .

— Ależ n ie !  P a n  m e c e n a s  p ro s i  na  k a r t y .
— T o  co in n e g o .  Z a r a z  idę, t y lk o  s ię  p rz e b io rę .

*
P e w i e n  u c z o n y  c h e m ik  p o w ie d z i a ł :
— N ie  m a  nic  j a ś n i e j s z e g o  n a d  to , c o  z n a l e 

z io n o  w c z o r a j ,  a  n ic  t r u d n i e j s z e g o  n a d  to ,  co 
z n a j d z i e  s ię  ju t ro .

♦

B, G. S h a w  ok re ś l i ł  k o b ie tę  w  n a s t ę p u j ą c y  
s p o s ó b :

— J e s t  to t a k a  i s to ta ,  k t ó r a  m u s i  c ią g le  u d a 
w a ć ,  ż e  w ie  to ,  c z e g o  n ie  w ie ,  i że  n ie  w ie  
tego ,  co wie.

¥

— P a ń s t w o  z aw s z e  r a z e m  — m ó w i  k to ś  do  
s t a r s z e g o  m a łż e ń s tw a ,  idąc ego  p o d  rękę .

— T a k  je s t ,  p ro s z ę  p a n a .  Z w y c z a j n i e  j a k  to  
b y w a  w  p o c z ą tk a c h  i w  k o ń c u  p o ż y c i a  m a ł 
że ń s k ie g o .
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